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NIEMA JESZCZE ROZSTZYGNIĘĆ W LIDZE 


Kraków, 30 września. 

Już pozostało do rozegrania tylko 27 meczów, ' 
ale sytuacja jest nadal: zagmatwana. : Właściwie 
można określić jedynie los warszawskiej Polonii, 
jako przesądzony, aczkolwiek teoretycznie ma ona 
jeszcze szanse na uratowanie się. Słaba forma tej 
drużyny, jak i brak odpowiedniej dozy umiejętno- 
ści zdają się jednak wykluczać tu wszelkie nie- 
spodzianki. ` 

Drugiego kandydata do spadku jeszcze trudno 
się doszukać, pod tym względem niedziela wczo- 
rajsza nie dała wyjaśnień. Może nim być klub, 
który zajmuje miejsce od czwartego aż po dzie- 
siąte. 

W każdym razie wyniki niedzielne ugruntowa- 
ły wielce pozycję zwycięzców, t. j. Garbarńi i Le- 
gji, podczas gdy ŁKS musi się jeszcze dobrze tro- 
skać o swoją egzystencję. Podobnie i wynik re 
misowy Śląska z Cracovią obu tym klubom przy- 


Dwie imprezy na 


Kraków, 30 września. 
Finansowy pomysł złączenia na jednem boisku 


dwu spotkań mistrzowskich naszej Ligi piłkar- » 


skiej przypadł w chwili najmniej stosownej. Być 
może, a nawet jest pewnem, że te same spotkania 
w innych czasach, gdy nazwiska Garbarni, Polonii 
czy Cracovii reprezentowały nietylko przeszłość, 
ale i teraźniejszość, takie skumulowanie dwu gier 
przyciągnęłoby masy i dało im emocje w znacze- 
niu dodatniem. Dziś, niestety, walkę prowadzono 
o punkty życiodajne, a nie piękny tytuł mistrza. 
I tak też całe widowisko wyglądało. Jeżeli był 
ktoś po nich zadowolony, był nim napewno wy- 
łącznie fanatyk klubowy, interesujący się tylko 
tabelką swego klubu. Zwolennik pięknego „sportu 
piłkarskiego, szukający w nim sztuki, pomysłowo- 
ści i ducha sportowego, opuszczał boisko zawie- 
dziony. 


Garbarnia — Polonia 6:0 (1:0) 


Pierwsze spotkanie przyniosło zwycięstwo Gar- 
barni i tego się spodziewano, przypisując zwy- 
cięzeom więcej walorów. Z drugiej jednak stro- 
ny spodziewano się, że Polonia stoczy bój o swo- 
ją egzystencję, że będzie dla dzisiejszej Garbarni 
przeciwnikiem, który ulegnie dopiero na finiszu. 
Wbrew tym przypuszczeniom 


Garbarnia wygrała bardzo łatwo, 


aczkolwiek klasa jej gry absolutnie nie podniosła 
się. Polonia przedstawiała bowiem gromadę pił- 
karzy, między którymi błąkały się jednostki z re- 
sztkami dobrej przeszłości, na tle osobników, kom- 
promitujących zespół. Pokaz drużyny warszaw- 
skiej stanowczo nie dosięgnął przeciętnej choćby 
skromnej A-klasy. 3 

Spotkanie bylo jednostronne. Przewaga Garbar- 
ni po przerwie była ražaca, a jej lekkie traktowa- 
nie ostatnich minut przewagi tej nie osłabiło. Po- 
lonia przychodziła bardzo rzadko do głosu, a i 
w tych momentach jej gracze nie umieli zdobyć 
się na wysiłek. Kontrast poziomu leżał przede- 
wszystkiem w opanowaniu piłki, nastepnie w ce- 
zwój władania nią. Pod tym zwłaszcza wzglę- 

em 

zawiodła Polonia zupełnie. 


Garbarnia zadecydowała prawdopodobnie o 
swym tegorocznym losie, a strzelone 6 bramek 
wydatnie podreperowały bilans, bardzo ważny 
w uplasowaniu się w tabeli. Innym zyskiem tej 
drużyny jest pewne skonsolidowanie się, widocz- 
ne w nastroju, co niewątpliwie może przynieść 
poprawę poziomu gry, dziś jeszcze nadal słabego, 
mimo znacznego sukcesu. 

Pozycja bramkarza Garbarni, obciążona pra- 
wem zwyczajowem, zdaje się zrywać z przeszło- 
ścią, o ile oczywiście obecne dobre poczynania 
bramkarza Włodka nie mają cech przypadkowo- 
ści. Równie dobrze przedstawiała się linja obro- 
ny, natrafiwszy na piątkę ataku Polonii w formie 
jej z niedzieli. Przy podstawowych błędach, a ra- 
czej nieumiejętności „Poloniarzy“, Joksz był za- 
porą za wiele silną, by ją mogły sforsować poczy- 
nania przeciwnika. Przyszło mu to zaś o tyle ła- 
twiej, że i partner jego przewyższał poziom na- 
pastników Polonii. 

Pracowita pomoc Garbarni nie potrzebowała u- 
Życia „całej pary“, by likwidować Pre wy- 
nikajace z bezplanowej gry Polonii. W ilczkiewicz 
całkowicie uporał się z trójką środkową i miał 
wiele swobody w utrzymaniu kontaktu ze swą 
przednią linją. Lesiak miewał czasem chwile walk 
z Kula i te przeważnie rozstrzygał dla siebie, 
skrzydłowego natomiast całkowicie unieruchomił. 
Na drugiej stronie młody Pirowski spotykał opór 
tylko w Ciszewskim, naogół jednak dorósł do nie- 
dzielnego zadania. 

Mimo pokaźnej ilości bramek atak nie zadowolił. 
Triumfował Pazurek Karol, jako strzelec czterech 
bramek, uzyskiwanych przez starego rutyniarza 
z sytuacyj, powstałych z grubych błędów przeciw- 
nika. Sama gra Pazurka w polu, mimo obecności 


sporzył niemało kłopotów i obaw o najbliższą 
przyszłość. 

Zato u góry pozycja Pogoni wydaje się być co- 
raz bardziej murowaną, pomogło jej wybitnie re- 
ża dwu najgroźniejszych rywali, t. j. Warty i Ru- 
chu. 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klubu gier. pkt. stos. bramek 
Pogoń 15 21 43:19 
Warta 16 19 42:26 
Ruch 15 19 32:24 
Garbarnia 15 16 26:22 
Legja 16 16 28:29 
Warszawianka 16 15 25:30 
uk. S. 15 14 23:29 
Śląsk 15 14 24:36 
Cracovia 15 13 26:25 
Wisła 13 11 27:32 
Polonja 15 8 15:39 


boisku Gracovii 


brata, poprawy czy powrotu do formy nie ozna- 
czała. Obok szczęśliwego strzelca Pazurka widocz- 
ny był od czasu do czasu Riesner, przechodzący 
z piłką przez szeregi Polonii. Voleyowa bramka 
po kornerze, najpiękniejsza w tym dniu, zachęciła 
go na pewien czas do pełnej gry i wówczas miał 
dobre momenty. i 

Pazurek II, Walicki i Polus statystowali raz le- 
piej, raz gorzej i dlatego linja ofensywna nie mia- 
ła cech zgranej całości. Kulejący Pazurek II oraz 
żółwio-wolny Walicki nie przyczyniali sie do roz- 
ruszania tej linji. 

Polonia w tym zespole 


nie može liczyé na ratunek 


przy jej 8 punktach. Zlepek kilku starych i do- 
świadczonych, ale takže steranych już graczy oraz 
młodych, pozbawionych wartościowych danych, 
mogących przynieść podniesienie ich użyteczności, 
przedstawia się obecnie tak fatalnie, jak nigdy. 
Przed laty spadająca Polonia w ostatniem spotka- 
niu z Wisłą w Krakowie imponowała swą posta- 
wą i budziła żal. Dziś nie wykazała niczego, coby 
pozwalało snuć nadzieję choćby, a przeciwnie po- 
twierdziła słuszność. przykrego losu, który ja 
spotkał. 

W całej drużynie nie było zawodnika, odpowia- 
dającego sytuacji. Jeżeli czemś różnili się gracze, 
to chyba śladami rutyny, czy jej brakiem zupeł- 
nym RÓW Pod względem wartości wszyscy 
zawiedli. 


Dotyczy to w bardzo poważnej mierze bramka- | 


rza. Ałaszewski nie miał coprawda powodu do ra- 
dości, widząc grę swych obrońców, ale też i sam 
im życia nie rozweselał swemi poczynaniami. 
W sumie zatem cała trójka obronna grała bardzo 
słabo, a najlepiej mówi o tem fakt, że starczyło 
na nią dwu napastników Garbarni, by skończyć 
wynikiem 6:0. s > 

Ten sam poziom reprezentowali pomocnicy, a 
wina ich jest dlatego tylko mniejsza, iż ich błędy 
nie dawały tak, jak obrońców, sposobności. Pazur- 
kowi do skutecznego strzelania. W -bardzo, ale to 
bardzo słabej trójce pomocników środkowy stano- 
wil szczyt bezwartości. VA 

W ataku Ciszewski znalazł się na starość na 
skrzydle, gdzie wymagana jest dziś szybkość. Grał 
wiec tam tak, jak gra łącznik, a mniejsza skutecz- 
ność wytłumaczona jest starzeniem sie fizycznem, 
choć rozum chciałby znacznie lepiej. Szczepaniak 
rozpoczął swą karjerę jako kierownik ataku i słu- 
sznie potem zmienił przydział. Żądanie zatem od 
niego, by w tak ciężkiej chwili był odpowiednim 
kierownikiem ofensywy, byłoby przesadą. Pozo- 
stali Kula, Biniok i Kruk nie przypomnieli nawet 
swego śląskiego pochodzenia, które wymagałoby 
pewnej dozy zaciętości i energji. 


Skład drużyn i przebieg gry. 


Garbarnia: Włodek, Joksz, Stankosz, Pirowski, 
Wilezkiewicz, Lesiak, Riesner, Pazurek I, Walicki, 
Pazurek II, Polus. — Polonia: Ałaszewski, Ban- 
kowski, Bułanow, Seichter, Rudnik, Odrowąż, 
Kruk, Kula, Szczepaniak, Biniok, Ciszewski. 

Rzut karny w 3 min. za rękę obrońcy daje Gar- 
barni doskonałą sposobność uspokojenia się. 
Tymczasem Pazurek II strzela wyżej rekordu pol- 
skiego tyczkarza Schneidra. Gdy potem drugi Pa- 
zurek nie może ani rusz trafić do bramki Polonii 
z najbardziej dogodnych sytuacyj, natomiast prze- 
ciwnicy kilka razy dochodzą pod pole karne Gar- 
barni, spotkanie nosi cechę niepewności. Usuwa 
ją do pewnego stopnia strzał Pazurka w 24 min. 
do siatki słabego Ałaszewskiego. 

W drugiej części bracią zmienili pozycje na łącz- 
nikach. Prawonogi Karol na lewym łączniku jest 
szczęśliwszy i juź w 3 min. wyzyskuje fatalny 
błąd obrony na drugą bramkę, za którą pada trze- 
cia przez Walickiego w 9 min. Z tą chwilą zupełr 
ny bezład zapanował w drużynie mapezawacież, 
Garbarnia całkowicie panuje na boisku. Pazurek 
strzela czwartą bramkę, a Riesner w 18 min. strze- 
la piątą, po której Garbarnia już bawi się poda- 
waniem wszerz, Wreszcie ostatnia należy znowu 


do Pazurka, który minął nawet bramkarza 
w 38 min. 


Widzów 4.000. Zawody prowadził p. Strzelecki. 


Cracovia —Śląsk 1:1 (1:0) 


Drugie spotkanie również nie osiągnęło pozio- 
mu, mogącego zadowolić skromne wymagania. 
Prowadzone było zato w atmosferze wałki w efek- 
cie której zawodnicy nierzadko kładli się na zie- 
mię, wbrew swej woli. I tu, niestety, nie można 
nie przypisać winy także i sędziemu, który nie 
umiał od pierwszej chwili niebezpieczeństwa za- 
panować nad zawodnikami. Gdy potem nadto nie- 
którzy zawodnicy gości poczęli robić „trupa“, rola 
sędziego stała się jeszcze trudniejszą i mniej od- 
powiednią zadaniu. Że skończyło się tylko na zra- 
nieniu poliezka Szeligi, mówić można o szczęściu. 


Duch walki 


wykluczał — rzecz jasna — myśl o grze zespoło- 
wej. Wyszło to na korzyść gościom, stosującym 
grę długich podań na skrzydła, skąd szły piłki ku 
bramce Cracovii. Miejscowi nieopanowani ner- 
wowo, od gości przyjęli grę górną, ale stosowali 
ją przy krótkich podaniach, co było najzupełniej 
mylnem, tem więcej, że do niej potrzeba dużo od- 
ważniejszych zawodników od napastników Craco- 
vii, uciekających od przeciwnika. W efekcie, dzię- 
ki swej bojowości, byli 


Ślązacy grožniejsi od Cracovii, 


choć ta posiadała więcej sytuacji do uzyskania 
zwycięstwa. W jednej z nich piłka odbiła się od 
wewnętrznej strony kąta słupka i poprzeczki, od- 
biła się ku ziemi poza linją bramkową, a tylko 
dzięki nierówności terenu wytoczyła się w pole. 
Na nieszczęście Cracovii sędzia nie widział tego 
ina to niema rady. 


Bramki padły z rzutów karnych 


i słusznie, bo na inne ataki nie zasłużyły. Orygi- 
nalność interpretacji sędziego przy tej sposobno- 
ści zasługuje na uwagę. Rzut karny dla Cracovii 
podyktowany został za rękę nastrzeloną, co w 
myśl przepisów karze nie podlega, niestety u nas 
bywa różnie. Natomiast w innym wypadku na po- 
lu karnem zostaje Szeliga przy pomocy zwyczaj- 
nego „hakowego* podłożenia nogi przewrócony 
w pozycji, dającej doskonałe możliwości uzyska- 
nia bramki. Tu zarządził sędzia rzut wolny po- 


: średni — prawdopodobnie za niebezpieczną grę — 


co znowu było sprzecznem z istotą przepisów. Mo- 
że chciał skorygować w ten sposób pierwszy błąd? 
Cracovia straciła 


jedyną sposobność polepszenia swej sytuacji. 


- Drużyna, która przez kilka tygodni dawała dowo- 


dy pracy solidnej i opanowania nerwowego, w bar- 
dzo ważnem dla siebie spotkaniu nie zdołała za- 
chować spokoju, a z nim swej indywiduainości. 
Poszła na intencje przeciwnika, zamiast zachować 
swe zwykłe .oblicze i przez to straciła wszystkie 
walory. dobrej gry, a w rezultacie ważny punkt. 

Wina tego leży: tak. w ataku, jak i w pomocy, 
gdyż obie te linje uzupełniały się w niecelowem 
prowadzeniu gry. Trójka obronna zrobiła, co do 
niej należało. 

Atak wzmocniono Kisielińskim, jednakże prze- 
niesienie go na prawe skrzydło, gdzie nie grywał, 
a, co gorsza, nieodpowiedni partner, jakim był 
tchórzliwy i wolny Korbas, osłabiało wartość ta- 
kiego wzmocnienia. Zmiana, dokonana po prze- 
rwie z Korbasem na skrzydle, także nie połepszyła 
gry tej strony. Kisieliński już przed pauza móg! 
rozstrzygnąć spotkanie, gdyby przy strzale był 
więcej opanowany. 

Aktywniejsza lewa strona Szeliga—Zembaczyń- 
ski pracowała składniej przez pewien czas. Gdy 
jednak skutki walki odezuł na sobie fizycznie sła- 
by łącznik Cracovii i ta część ataku straciła wie- 
le. Malczyk był zbyt silnie strzeżony, by sam zdo- 
łał przebić się skutecznie przez linję wzmocnionej 
defensywy Śląska. W dwu wypadkach tylko lek- 
komyślność napastników  uchroniła Śląsk od bra- 
mek, gdy toczącej się piłki nie starał się żaden 
z nich wepchnąć do bramki, licząc na jej samo- 
wtoczenie się poza linję. 

Pochlebna dotąd opinja pomocy Cracovii na tle 
jej niedzielnego występu , 


musi ulec zachwianiu. 


Od Griinberga trzeba już wymagać rozumnego sto- 
sowania gry ofensywnej. Ciągłe trzymanie się 
trójki środkowej, zatkanej specjalnie czule, było 
podstawowym błędem środkowego pomocy, któ- 
ry podziałał widocznie na rezerwowego Šchma- 
giera do takiej samej gry, bo czegoś innego tenże 
nie uznawał, a robił to jeszcze gorzej i dlatego 
był jednym z najsłabszych. Lepiej wypadł Góra. 

W obronie brakło Pająka. Para Doniec—Lasota 
dała więcej, niż partnerzy z przodu, a Pawłowski 
dobrze ich uzupełniał. 


Śląsk szedł na remis, 


Taktyka defensywna przy takiem założeniu miała 
uzasadnienie, ponieważ gra trójki napastników, to 


jest środkowego i skrzydeł, odciążała wydatnie swe 


We, 


tyly. Wyrównawszy bramki do 1:1, pozbywali sie 
pilki celowo na stratę czasu. SE 

Zadanie niepokojenia tyłów Cracovii spelniali 
Więcek i Wójcik, kierowani przez Goda. Środko- 
wy ataku umie wyzyskać skrzydła do szybkich 
akcyj pod bramkę przeciwnika, w czem celowal 
prawy Więcek. Łącznicy Smoł i Cebulik grali 
więcej poza własnym atakiem i dlatego jako na- 
pastnicy groźni nie byli, wzmocnili natomiast wy- 
datnie linję defensywną. LARA k 

Linja pomocy Janik—Hanusik—W aluš posiada 
walory bojowości, które wobec postawy napastni- 
ków Cracovii miały duże znaczenie. Zadanie po- 
moeników ograniczyło się prawie wyłącznie do 
obrony. Rolę wspomagania ataku spełniali za nią 
aofnieci łącznicy. ASO 

Zalety wiwa! cechowały także obrońców Bryle 
1 Seiferta, graczy szybkich i zdecydowanie odważ- 
nych w działaniu. Celowość wykopów jest Już 
wiele mniejsza. Oleś w bramce miał dużo szczę- 


ścia. 
Skład drużyn i przebieg gry. 


Cracovia: Pawłowski, Lasota, Doniec. Schma- 
gier, Griinberg, Góra, Kisieliński, Korbas, Mal- 
czyk, Szeliga, Zembaczyński. — Śląsk: Oleś, Bryła, 
Seifert, Janik, Hanusik, Waluś, Więcek, Sinol, 
God, Cebulik, Wójcik. 


Gra żywa i twarda od pierwszego uderzenia pil- 
ki zyskuje na ostrości. Pilka zmienia ustawicznie 
właścicieli, wędrując częściej górą, niż po ziemi. 
Sytuacje podbramkowe ne trafiają się jednakże, 
choć piłka. dochodzi ku polu karnemu. Co najwy- 
żej pada daleki, mało groźny strzał. Ładnym jest 
dopiero wypad Goda i strzał jego bardzo dobrze 
obroniony przez Pawłowskiego. Niedługo potem 
po kornerze zawodnik Śląska zawinia mimowolną 
rękę. Reut karny zamienia Góra w bramkę. Pod- 
niecona Cracovia przeprowadza b. ładny atak. 
Kisieliński mija obronę i z 7 m. trafia w bramka- 
rza. Szereg wolny nie uspokaja graczy, a sędzia 
nie widzi innego środka nawet wtedy, gdy Szeli- 
ga zostaje zniesiony z boiska. 

Ten sam obraz walki daje gra po przerwie. Sze- 
liga z opatrunkiem znowu doznaje skutków opie- 
ki pomocnika Janika. W 18 min. za „faul* na po- 
lu karnem przyznaje sędzia rzut karny, którym 
God wyrównał. Śląsk poprzestaje na tem i ogra- 
nicza się do obrony, posyłając piłkę daleko w auty. 
W 37 min. strzał Góry od drzewa bramki idzie po- 
za linje, czego sędzia nie widzi. Cracovia przesu- 
wa Dońca do ataku, jednakże wzmocniony pod 
bramką Śląsk wytrzymuje napór skutecznie. 

Widzów 4.000. Sędzia p. Glinka słaby. 


Ruch-Warta 1:1 (1:45 


Wielkie Hajduki, 29 września (Tel). W ramach uroczy: 
stości 15-lecia KS Ruchu odbyło się w ubiegłą niedzielę 
ligowe spotkanie Ruchu z Wartą, zakończone wynikiem 
nierozstrzygniętym. Pozatem głównym punktem uroczy- 
stosdi w W. Hajdukach było 


poświęcenie nowowybudowanego stadjenu 

Ruchu. 
Dzięki tej instalacji Śląsk otrzymał największy w kraju 
stadjon, mogący pomieścić około 40.000 widzów na miej- 
seach stojących, 3.000 na trybunie żelaznej konstrukcji, 
ponadto w razie potrzeby znajdują się miejsca na bieżni. 
W ten sposób około 60.000 widzów znajdzie na boisku 
wygodne pomieszczenie. 

Stadjon wybudowany jest amfiteatralnie, przyczem ob- 
wałowanie ziemne wykorzystano na miejsca stojące. Do- 
okoła boiska znajduje się bieżnia 300 m długości i 15 m 
szerokości dla zawodów | lekkoatletycznych kolarskich i 
motocyklowych. Saso 

Do kosztów budowy przyczyniła się gmina W. Hajduki 
sumą 60.000 zł., Fundusz Pracy 50.000 zł. i KS Ruch 30.000 
zł. Całość przedstawia się niezwykle imponująco. 

Po poświęceniu stadjonu otwarcia dokonał o godz. 12 
w południe woj. śląski Grażyński w otoczeniu prezesa KS 


Ruch dyr. Widery i naczelnika gminy W. Hajduki mgr. 


Grzbieli oraz przedstawicieli świata sportowego Śląska. 

Przed zawodami Warta—Ruch prez. m. Katowic dr Ko- 
cur w imieniu komitetu olimpijskiego odebrał ślubowanie 
olimpijskie od piłkarzy śląskich Wilimowskiego, Wodarza, 
Gemzy i Dziwisza. Fatalne wrażenie na Śląsku wywarł 
fakt, że na tak ważne uroczystości 15-lecia dwukrotnego 
mistrza Polski i na poświęcenie wspaniałego stadjonu nie 
przybył reprezentant PZPN, ani ligi państwowej! Z klu- 
bów zaś ligowych Cracovia pamiętała o uroczystościach, 
wysyłając delegata w osobie dr Wojakowskiego i przesy- 
łając gospodarzom cenny upominek w postaci obrazu 
Wodzinowskiego. ; ae 

Mecz Ruch—Warta, rozegrany przy pięknej pogodzie 
w obecności A 


rekordowej liczby 25.000 widzów, 


a więc większej miž na meczu Polska—-Jugosławja w Ka- 
towicach. Przyniósł on jednak widzom 


ogólne rozczarowanie... 


Pomijając już obustronną ostrą grę, parę przykrych słów 
należy się gościom za ich zachowanie się na boisku. Przez 
caly niemal czas zawodów gracze Warty ustawicznie kłó- 


cili się, reklamując każdą decyzję sędziego, przyczem nič- 
którzy z nich kilkakrotnie schodzili demonstracyjnie z -boi- 
ska. W drugiej zaś połowie goście, widząc rosnącą prze- 
wagę Ślązaków, poczęli grać w demonstracyjny sposób 
„na czas”, bijąc raz za razem piłkę w aut. 

Oczywiście w tyych warunkach nie było mowy o jakiej- 
kolwiek grze. Pilka lądowała bezustanku wśród wieloty- 
sięcznych 1łumów, które ze swej strony nie szczędziły 
gwizdów i słów oburzenia pod adresem gości. 

Warta przyjechała do W, Hajduk z gotowym planem 
zaskoczenia tempem Ślązaków, strzelenia im bramki i za- 


murowania swojej grą defensywną i „na czas”. Przyznać ` 


należy, że im się to początkowo udawało. W pierwszych 
kilkunastu minutach 


goście zagrali wspaniale, 

rezultatem też była jedna bramka, strzelona przez Szerf- 
kego. Jeszcze do połowy gra toczyła się jakotako, chwi- 
lami była wyrównana chociaż ostra. Z chwilą zaś, gdy 
Ruch wyrównał przez prawoskrzydło o  Malcherka, 
Warta przestała niemal istnieć na boisku. Ślązacy bowiem 
przez całą drugą połowę opanowali wyłącznie boisko, 
gniotąc i grając ciągle pod bramką Poznańczyków. Ale 
mimo wszystko goście wyjechaliby (pokonani, gdyby nie 
znakomita postawa Fóntowieza w bramce, 
który zabłysnął wysoką klasą, będąc najlepszym graczem 
swej drużyny. Bronił on z niewidzianym u niego spoko- 
jem w beznadziejnych wprost sytuacjach, ratując swój ze- 
spół od ciężkiej porażki. 

Bardzo dobrze wypadła jeszcze linja obu obrońców i po- 
mocy Warty, które grały cały czas defensywnie, najsłabszą 
zaś częścią był atak, gdzie jedynie Szwarc na lewem 
skrzydle zagrywał niebezpiecznie. Szerfke wolał się kłó- 
cić, zamiast grać, a Kryszkiewicz ciężki i mało obrotny 
„zaginął w: drugiej połowie meczu. 

Ruch mimo swej bezspornej przewagi miał 

słaby dzień. 

Być może, że Ślązacy źle czuli się na nowem trawiastem 
boisku.' Źle zagrywał ich atak, a przedewszystkiem obaj 
łącznicy Górka i Gemza. Specjalnie podkreślić musimy 
spadek formy u:Gemzy. Na wysokości zadanią stanął je- 
dynie Peterek, najsilniejszy punkt gospodarzy oraz obaj 
skrzydłowi Wodarz i Malcherek. W linji pomocy jedynie 
Badura wytrzymał do końca, bowiem Zorzycki oraz Dzi- 
wisz opadli pod koniec na siłach. Obaj obrońcy Rurański 
i Wadas grali zdecydowanie i energicznie. Tatuś w bram- 
ce nerwowy, popełniał liczne błędy taktyczne. 

Sędzia p. Arczyński z Krakowa słaby. 


EMS—-Kegsja 0:1 (0:1) 


Łódź, 29 września (tel.). Mecz z Legją należał do 
rzędu najsłabszych spotkań ligowych, oglądanych 
w Łodzi w b. sezonie. ŁKS grał poniżej swej for- 
my, zwłaszeza w linji ataku. Ofenzywa Łodzian 
często niedopisywała, lecz na meczu z Legja wy- 
padła najsłabiej. Zdaje się, że poczyniono tutaj 


niewłaściwe zmiany. 


Zdecydowano się na nie w poszukiwaniu odpo- 
wiedniego kandydata na pozycję środkową i usta- 
lony porządek rzeczy przewrócono, jak to mówią 
do góry nogami. Lewoskrzydłowy Król powędro- 
wał na środek, Millera z prawej strony przerzu- 
cono na lewe skrzydło, Herbstreich i Sowiak 
grają raz na prawym, drugi raz na lewym łą- 
czniku, a rezultat 


wyraźny brak zgrania całej piątki, 


którą uzupełnia Pęski. Jeśli to zestawienie ma być 
nadal utrzymane, minie jeszcze sporo czast* za- 
„RCA zaklimatyzują się na nowych pozy- 
cjach. AUR 

Legja nie była groźną i wykazała tak samo sła- 
by poziom, To też jeśli przeciwko niej atak Ło- 
dzian nie potrafił nie „wskóraé, dowód, že mie 
przedstawia on większej wartości bojowej. 

Król musi mieć dużo wolnego pola przed so- 
bą, gdyż tego domaga się jego niedostateczna 
technika. Jako skrzydłowy Król był bardziej pro- 
duktywnym i zdecydowanym napastnikiem. 
W tłoku podbramkowym nie umiał utrzymać pił- 
ki i zdobyć się na skuteczny strzał. Herbstreich 
wykazał duży spadek formy. Wadą jego jest zbyt 


długie przetrzymywanie piłki, w rezultacie czego 
traci ją zawsze na rzecz przeciwnika. Miiller czu- 
je się nieswojo w nowej roli, to też jedyną na- 
prawdę wartościową jednostką w ataku był So- 
wiak, Poświęca on zbyt dużo uwagi Królowi, za- 
niedbuje natomiast skrzydłowego. 

/ drugiej połowie, gdy łączniey zamienili po- 
zycje, Pęski był formalnie ignorowany i nie do- 
stał ani jednej piłki. Nie lepiej powodziło mu się 
do pauzy, kiedy dawała mu się we znaki słaba 
forma Herbstreicha. W dawniejszem zestawieniu 
atak ŁKS pracował o wiele lepiej. Śmiemy nawet 
twierdzić, że gdyby nie te zmiany, Legja nie wy- 
wiozłaby z Łodzi dwóch punktów. 

Welnie w omeny był mniej produktywnym dla 
ataku, a dobry tylko w defenzywie. Jego wysu- 
niecia do przodu trafiały niemal z reguły w prze- 
ciwnika. To tež atak nie mial naležytego wspar- 
cia. W ofenzywnej grze najbardziej zaawanso- 
wanym okazał się Tadeusiewicz i przewyższał 
pod tym względem Pegze. 

Brak Fliegla na obronie był widoczny. Gałecki 
grał niepewnie i nie miał dobrego wykopu. Po- 
pełniał też początkowo rażące błędy taktyczne i 
dopiero z biegiem gry poprawił się. 

W bramce Piasecki nie mógł narzekać na prze- 
męczenie. Jedyny popełniony przez niego przy 
wybiegu błąd kosztował ŁKS przynajmniej jeden 
punkt, nie liczymy bowiem, by przy swej grze Ło- 
dzianie mogli zwyciężyć Legję. 

Legja wypadła dużo gorzej. niż średnio. 


Zaimponować mógł tylko Martyna 
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swemi dalekiemi wykopami. Keller w bramee był 
poprawny i grał z dużem szczęściem, ustawiając 
się zawsze tam, dokąd szła piłka. Nawet przy 
rzucie karnym udało mu się obronić swą druży- 
nę przed utratą bramki. 

Na wzmiankę zasługuje jeszcze linja pomocy, 
zwłaszcza Cebulak i Kubera, za to o ataku nie 
da się nie lepszego powiedzieć, Pierwszy występ 
Maurera nie należał do udanych. Środkowa trójka 
silila się na grę kombinacyjną, lecz zagraniom 
jej dużo brakowało do precyzji. Powolny Nawrot 
od czasu do czasu zdobył się na lepsze wysunięcie 
piłki, lecz z reguły przegrywał wszystkie spotka- 
nia z Welnicem. Cała trójka holdowala kombina- 
cji w szerz boiska, to też z trudem zdobywano te- 
ren. Skrzydłowi niewiele zdziałali wobec dobrej 
postawy skrajnych pomoeników przeciwnika i ich 
podejścia do pola karnego Łodzian zdarzały się 
nieczęsto. Co raziło jeszcze w napadzie Legji, to 
zupełny brak strzałów na bramkę. Goście byli nie- 
co lepsi technicznie i to wszystko. Groźniejszą dru- 
żyną byli Łodzianie. Mimo wszystkich wad atak 
Łodzian oddał kilka niebezpiecznych strzałów. 
przyczem próbowali tu szczęścia wszyscy. 

Sam mecz był postawiony 


na bardzo niskim poziomie, 


kompromitującym drużyny ligowe. Ciekawszych 
momentów bardzo niewiele. Publiczność pozba- 
wiona emocji wyraźnie nudziła się. W pierwszych 
10 minutach gry padło jeszcze kilka strzałów i by- 
ło kilka gorętszych momentów podbramkowych. 
Tutaj Sowiak trafia w słupek, a Keller obronił 
strzał Herbstreicha, tam niebezpieczny przebój 
Nawrota zlikwidował Piasecki wybiegiem. Wolny 
Króla podyktowany za „faul* Martyny przyspo- 
rzył Kellerowi dużo kłopotu. Z tą chwilą na boi- 
sku zapanował spokój. Królowało ospałe tempo i 
kopanina. 

W 38 min. najniespodziewaniej ła bramka 
dla Legji, Rajdek oddaje z daleka śmieszny strzał 
na bramkę. Piłka wzbija się na kilka pięter w gó- 
rę i spada pod bramką. Piasecki wbiega, odbija 
na Nawrota, który „głową* skierowuje ją do pu- 
stej bramki. Legja zadowolona z sukcesu nie wy- 
sila się. ŁKS też nadal gra ospale. Zawodzi zu- 
a> Herbstreich i chociaż łodzianie zdobyli kil- 

a rogów, na bramkę nie zanosi się. Następuje 
przerwa. 

Druga połowa też nie przyniosła zmiany wyni- 
ku. Legja gra wyraźnie na utrzymanie rezultatu 
i „na czas*, Keller na początku szczęśliwie broni 
strzału Króla. Znudzona publiczność zaczyna do- 
pingować przeciwników. W 30 min. za ra na po- 
lu karnem sędzia dyktuje rzut karny. Ceremonja 
z odmierzaniem odległości trwa pare minut. Gra- 
cze klóca sie o každy centimetr. Sedzia nie wyka- 
zuje zdecydowania. 


Publiczność się burzy. 


Zdenerwowany Sowiak strzela w róg, w którym 
ustawił się Keller i piłka poszła na korner. Bram- 
karz Legji na gorąco zbiera podziękowania kole- 
gów za obronę karnego. Pozostałe minuty upływa- 
ją na kilku interwencjach Kellera i dalszej bez- 
planowej kopaninie. Legji udało się utrzymać 
przypadkowe zwycięstwo. 

Sędzia p. Staliński. Widzów około 3.000. 

Składy drużyn: Legja: Keller, Martyna, Szezot- 
kowski. Kubera, Cebulak. Wrzyszowski, Rajdek, 
Maurer, Nawrot, Łysakowski, Wypijewski. ŁKS: 
Piasecki, Karasiak, Gałecki, Pegza, Welnie, Tadeu- 
siewicz, Pęski, Herbstreich, Król, Sowiak, Miiller. 


—ot— l MY? 
Liga angielska 


Londyn, 29 września. (tel.) Sobotnie rozgrywki ligowe 
nie przyniosły żadnych sensacyj. Wyniki przedstawiają 
się nast.: Derby County—Aston Villa 2:0, Birmingham— 
Blackburn Rovers 2:1, Chelsea—Sunderland 3:1, Leeds 
United—Grimsby Town 1:0, Huddersfield Town—Bolton 
Wanderers 0:0, Liverpóol-—-Westbromwich. Albion 5:0. 
Manchester City—Portsmouth 0:0, Middlesbrough--Ever- 
ton 6:1, Sheffield Wednesday—Preston Norihend 1:0, 
Arsenal—Stoke City 3:0, Wolverhampton Wanderers — 
Brentford 3:2. 

Glasgow, 29 września. (tel) Wyniki zawodów ligo- 
wych: Airdrieonians—St, Johnstone 3:3, Queens Park— 
Arbroath 1:0, Ayr United—Hamilton Academicals 1:0, 
Celtic-—Hearts 2:1, Dundee—Queen of the South 1:1, 
Dunfermline Athletic—Clyde 1:1,  Hibernians—Kilmar- 
nock 3:1, Rangers—Motherwell 2:0, Partick Thistle---A]- 
bion Rovers 5:3, Third Lanark—Aberdeen 5:1. 
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KRAKOWSKI SĘDZIA ZAPROSZONY ZNOWU ZAGRA- 
NICĘ. Polskie Kolegjum Sędziów piłkarskich otrzymało no- 
-we zaproszenie dla krakowskiego sędziego p. Rutkowskiego, 
tym razem na mecz Niemcy—Łotwa.. Na zaproszenie to, po- 
dobnie jak na dwa poprzednie, zarząd P. K. S. odpowiedział 
odmownie, nie prowadząc p. Rutkowskiego w swej ewiden- 
cji sędziów. 

Ta polityka Polskiego Kol. Sędziów jest swego rodzaju 
osobliwą. Należy bowiem załatwić sprawę z p. Rutkowskim, 
jako sędzią, aby sprawował swe funkcje, a nie pozbywać się 
cennych atutów propagandowych. 

MECZ PIŁKARSKI WROCŁAW—LWÓW odbędzie się 6-go 
października we Wrocławiu. 

HAKOAH (Wiedeń) grać będzie 5 października w Łodzi 
z ŁKS-em. 

POGOŃ lwowska grać będzie 7 i 8 grudnia w Gracu, a 14— 
15 grudnia w Wiedpiu z Wackerem i Admirą. 

Ba sprowadza na 6 października VFB Stuttgart do 
ajduk. 

MECZ POLSKA—ESTONJA, projektowany na 6 październi- 
ka w Poznaniu, nie dojdzie do skutku, gdyż Pozn. OZPN po- 
stanowił zrezygnować z urządzenia meczu wobec konkurencji 
pá Polska—Czechosłowacja w boksie w tym samym 

niu. z 

WILIMOWSKI został w Warszawie zbadany przez dra mjr. 
Lovitoux i dra Przeworskiego, którży stwierdzili naderwanie 
łękotki w lewem kolanie i orzekli konieczność operacji. 
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Węgry, Niemcy i Szwajcarja, których przygotowania 
olimpijskie wioślarzy przedstawiłem w nr. 39 „Raz-Dwa- 
Trzy“ stanowią pierwszą klasę wioślarstwa europejskie- 
go. Do klasy tej coraz bardziej grawituje także i Polska, 
która w b. r. dzięki zdobyciu mistrzostwa Europy w je- 
dynkach i dwójkach znalazła się nawet przed Niem- 
cami i Szwajcarją. 

Stwierdzić jednak należy, że druga klasa, do której 
ohecnie można zaliczyć Włochy, Jugosławję i Francję, 
niewiele ustępuje pierwszej. 

Przed ośmioma laty 

Włochy urosły na potęgę wioślarską, 
która nie miała równej sobie w Europie. W latach póź- 
niejszych potęga ła słabła coraz bardziej, aż wreszcie 
dziś Włochy zdobyły się tylko ma. jedno mistrzostwo 
i to na typie najmniej popularnym — na dwójkach ze 
sternikiem. 

Członek zarządu Włoskiego Związku Wioślarskiego p. 


| 


Brasioli twierdzi, že nie jest to dowód upadku włoskie 
go wioślarstwa a tylko podniesienia sie pozioma innyc! 
osad. 

Zdawałoby się, że włoskie osady mają najlepsze wa- 
runki do pracy, ale okazuje się, że tak nie jest. Więk- 
szość klubów włoskich znajduje się na wybrzeżach mor- 
skich i tam często ze względu na falę i wiatry nie mogą 
trenować, Nieraz minie kilka dni a osady siedzą na brze- 
gu i patrzą bezradnie na zbałwanione morze — nie mo- 
gąc przeprowadzić treningu. Pozatem w grę wchodzi 


istotne ubóstwo klubów włoskich. 


Miałem sposobność zobaczyć przystanie klubów w We- 
necji i Pallanza i widziałem, że rzeczywiście poziom go- 
spodarczy klubów we Włoszech stci na bardzo niskim 
poziomie. 

Tajemnica dotychczasowych sukcesów wioślarzy wło- 
skich polega na ich wiełkiem obyciu się z wodą. Więk- 
szość z nich to ludzie, którzy wychowali się na wodzie 
i całe życie na niej spędzili. Trudnoby tu oczywiście 
mówić o bezwzglednem ich amatorstwie, ponieważ fak- 
tem jest, że wielu z nich żyje z przewoźnictwa itp. 

Ostatnie niepowodzenia wioślarzy włoskich zwróciły 


uwagę sfer rządowych, które polecily przeprowadzić sa- 
rozpoczęto 
został p. 


Jak 
prezesa, 


nację stosunków, 
wyboru nowego 


zwykle 
którym 


zmiany od 
Giovanetti, 


znany dawniej wioślarz regatowv i mistrz Włoch z lat 
1907—1910. 

Zabrał się on energicznie do pracy i dziś można po- 
wiedzieć, że wioślarstwo włoskie znajduje się na do- 
brej drodze do rozwoju względnie do odrodzenia. 

Przedewszystkiem wciągnięto do wioślarstwa oddziały 
akademickie, zgrupowane w związku G. U. F. (Gruppi 
Uniwersitari Fascisti), dalej oddziały organizacji „Dopo- 
lavoro“ i M. V. N. F. (milicja faszystowska). W ten spo- 
sób uzyskano bardzo liczne i zdyscyplinowane kadry 
wioślarzy, z których formuje się osady regatowe. 

„Vis-a-vis“ słonecznej Italji to 


Jugosław ja. 


W zasadzie wioślarstwo jugosłowiańskie ma dużo cech 
wspólnych z wioślarstwem włoskiem, pod którego wpły 
wem niewątpliwie przez długi czas pozostawało. Szyb- 
kie tempo, silna praca rąk i temperament, to cechy prze- 
cież bardzo odpowiadające ludziom południa. 

Dziś jednak wzory: włoskie ustąpiły zdecydowani« 
niemieckim. Obecnie w Jugosławji pracuje dwóch tre- 
nerów niemieckich a to Mylius i Voigt. Obydwaj doko- 
nali bardzo dużo a zdobycie przez Jugoslawje mistrzo- 
stwa Europy na ósemkach w r. 1932 było szczytem jej 
dotychczasowego rozwoju. Jugosłowianie, zdaniem tre 
nera p. Voigła, są doskonałym materjałem na wiośla- 
rzy. Dysponują świetnymi warunkami fizycznymi i du- 
żem zrozumieniem znaczenia solidnego treningu. 

Przygotowania do sezonu rozpoczynają się już w jia- 
dzierniku. Dwa największe ośrodki wioślarskie to klub 
„Krka“ w miejscowości Sibenic i klub „Gusar“ w Spa- 
lato. Dwa te kluby rywalizują ze sobą nieraz takže i po- 
za terenem regatowym i przeprowadzaja $wiete boje o 
„władzę“ w związku, lecz przyczynia się to w dużej 
mierze do podniesienia poziomu sportowego. 

Przed kilkoma laty Jugosławja walczyła z Hiszpanją 
o ostatnie miejsce — dziś w każdym niemal biegu sta- 
nowi poważnego przeciwnika. Przygotowania olimpijskie 
prowadzone są przez poszczególne kluby przy znacznem 


Na lewo: Mistrz Francji na jedynce Saurin (S. 

N. Lagny), który ostatnio wygrał mistrzostwo 

Marny, bijąc na dystansie 3.800 m wicemistrza 
Europy Studacha. 


poparciu czynników rządowych. Tragicznie zmarły król 

Jugosławji Aleksander był wielkim przyjacielem wiośla- 

rzy i popierał usiłowania związku. Ambicje Jugosławji 

idą przedewszystkiem w kierunku ósemki i czwórki. 
Jeśli idzie o 


Francję 


to rzuca się olbrzymi kontrast między liczebnością wio- 
ślarstwa francuskiego a jego stanem gospodarczym. 
Przeważnie kluby francuskie są bardzo ubogie a stan 
ich taboru jest wprost beznadziejny. Nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że gdyby czwórka C. A. Nantes dy- 
sponowała w r. b. w Berlinie odpowiednią łodzią — 
wówczas Niemcy musiałyby się pożegnać i z tem jedy- 
nem zwycięstwem na mistrzostwach Europy. 

Francja jedyna w Europie posiada okręgi wiośłarski« 
i mistrzostwa są w ten sposób rozgrywane, że najprzód 
walczą kluby o mistrzostwo danego okręgu a potem mi- 
strzowie okręgu startują w mistrzostwach Francji. Obok 
mistrzów okręgowych mają prawo startować obrońcy 
tytułów mistrzów Francji. 

Zaznaczyć przytem należy, źe mistrzostwa Francji roz- 
grywane są w dwóch Patenta łodzi, a mianowicie 
mistrzostw ua łodziach wyścigowych i t zw. mistrzo 
stwa morskie, rozgrywane na popularnych typach „yole 
de mer“, 


YŚCIG OLIMPIJSKICH ZBROJEŃ WIOŚLARZY 


Powyżej: Jugostowiaňska ósemka reprezenta- 


cyjna wraca z treningu. 


System mistrzostw okręgowych jest niekoniecznie 
słuszny, gdyż np. nawet trzecia i czwarla osada okręgu 
paryskiego jest silniejsza, niż mistrz okręgu Afryki pół- 
nocnej, a nie ma prawa ubiegania się o tytuł mistrza, 

Narazie przygotowanie olimpijskie odbywa się wy- 
łącznie w klubach. Inicjatywa tworzenia osad kombi- 
nowanych wychodzi od klubów i trzeba przyznać, że 
w wiełu miastach potworzono pierszorzędne osady, któ 
re są dużo groźniejsze od osad klubowych. Dotyczy to 
przedewszystkiem ósemek. Tak np. w r. 1931 na mi- 
strzostwach Europy w Paryżu mistrzostwo Europy na 
ósemkach zdobyła osada kombinowana Paryża, która też 
broniła barw francuskich w r. bież w Griinau. 

Wioślarze francuscy obywają się bez trenerów zagra- 
nicznych. Do niedawna utrzymywali oni 

żywy kontakt z Anglją, 
gdzie przynajmniej skifiści startowali w Henley. Obec- 
nie kontakt ten urwał się — natomiast wzrosły silnie 
zainteresowania wioślarstwem niemieckiem, które wy- 
wiera silny wpływ na Francuzów, Jest to wynik długiej 
pracy jednego z najenergiczniejszych działaczy francu- 
skich p. Raymonda Rosego, który przez wiele lat prze- 
hywał w Niemczech a obecnie sprawuje urząd prezesa 
jednego z okręgów i sam bierze jeszcze czynny udział 
w regatach na jedynce, zdobywając przed kilkoma laty 
nawet mistrzostwo Francji. 


ka włoska klubu Pulino 


Na lewo: Słynna czu 
siedem razy startowała 


d'Isola d'Istria, która 


w mistrzostwach Europy, pięć razy zajmując 
pierwsze miejsce i zdobywojąc w roku 1928 
mistrzostwo olimpijskie. 


W całej Europie wpływ metod niemieckich w odnie- 
sieniu do przygotowań olimpijskich wydaje się być 
przemożnym. Także i 


Austrja poszła śladami Niemiec, 


choć osiągnęła wyniki wprost nieoczekiwane. Oto jesz- 
cze w grudniu, po długiej korespondencji z Anglją, spro- 
wadzono do Wiednia trenera angielskiego Arletta junj. 
Przez całą zimę prowadzono pilnie treningi najlepszych 
wioślarzy wiedeńskich, potworzono osady kombinowa- 
ne, ale żadna z nich nie osiągnęła zbyt wysokiego po- 
ziomu. Na mistrzostwach Austrji osady trenowane przez 
Arletta nie odegrały żadnej roli i przegrywały o kilka- 
naście długości z osadami Wikingu z Linzu, trenowane- 
mi przez znanego w Polsce trenera niemieckiego p. 
Haspla. 


Szwecja wystąpiła z FISA, gdyż uznała wysokość 
wkładki rocznej za zbyt wysoką. Norwegja nie należy 
do Federacji. Obydwa te państwa wraz z Danją roz- 
grywają t. zw. mistrzostwa Północy, kolejno coraz to 
w innem państwie, ale impreza ta nie cieszy sie zbyt- 
nią popularnością. 


Holandja przechodzi wyraźny kryzys. 


Od czasu igrzysk amsterdamskich wioślarstwo poczęło 
w Holandji wyraźnie upadać, a to na skutek ciekawego 
nastawienia większości klubów. Informuje nas o tem 
trener-amator klubu Neresu w Amsterdamie p. A. van 
de Water. 

— Przeważna część wioślarstwa holenderskiego — 
mówi p. van de Water — to kluby akademickie. Wzory 
angielskie bardzo się u nas przyjęły a nawet doszło do 


Powyżej na lewo: Mistrz Austrji Hasenóhrl, groźny przeciwnik naszego Vereya wraz ze swym 
trenerem Anglikiem Arleitem (na lewo). 


Powywej na brawo: Jugosłowiańska czwórka Klubu Gusar ze Spalato. 


Jedynym sukcesem pracy Arlelta był 
skitista wiedeński Hasenóhrl, 


który już dziś reprezentuje bardzo wysoki poziom a ma 
przed sobą jeszcze duże możliwości. Jest on typowym 
przykładem tego, co może zrobić dobry trener angiel- 
ski z dość przeciętnego materjału. Jest to także i me- 
mento dla nas, aby dla naszych skifistów Vereya i Ustup- 
skiego sprowadzić trenera angielskiego wysokiej klasy. 

Wioślarstwo austrjackie ogniskuje się w dwóch ośrod- 
hach, t. j. w Wiedniu i Linzu. Inne miejscowości, mimo 
nieraz bardzo korzystnych warunków terenowych, jakoś 
nie dochodzą do głosu. Można przytem było stwierdzić, 
że kluby austrjackie są takže bardzo ubogie. 

Mimo to jednak związek austrjacki z p. Klossym na 
czele czyni usilne starania, aby wioślarstwo austrjackie 
było należycie reprezentowane na Olimpjadzie, przyczem 
usiłowania te są popierane przez nową organizację spor- 
lu austrjackiego „Turn und Sport Front“. 


Z państw skandynawskich 


jedynie Danja bierze udział w mistrzostwach Europy 
i posiada osady, które mogą rywalizować z elitą Euro- 
py. Wioślarstwo duńskie to właściwie dwa kluby: Kjó- 
benhavn Roklub i Soroe Roklub. Jeśli chodzi o skifi- 
stów, to pod uwagę wchodzi jeszcze Danske Studenters 
Rokłub. Wioślarze duńscy wzorują się wiele na An- 
glji i mają trenerów angielskich. Ostatnie osady przy- 
gotowywał do mistrzostw Europy eksmistrz świata, Er 
nest Barry, 


pewnej przesady. Mianowicie start i zwycięstwo na do- 
rocznych regatach akademickich jest dła naszych klu 
bów ważniejszem, niż start i zwycięstwo na mistrzo- 
stwach Europy. Próbowaliśmy robić zebrania delegatów 
klubowych, przedstawialiśmy im konieczność jakiejś 
energiczniejszej pracy, ale narazie wszystko to napróż- 
no. Może teraz po doświadczeniach, wywiezionych z Ber- 
lina, uda mi się wreszcie przekonać nasz związek i klu- 
by o tem, że ježeli mamy wygrać na Olimpjadzie, to nie 
wolno nam ograniczać się do osad klubowych, ale mu- 
simy zrezygnować z nic nie znaczących biegów we- 
wnętrznych i całą siłą rzucić się na osady kombinowane, 
tak, jak się to robi w Niemczech. — Mamy materjał 
bardzo dobry i wierzę, że uda się nam dojść do da- 
wnej formy. 

Przez pierwsze lata istnienia Federacji wiośłarskiej 


na czele jej kroczyła Belgja. 
Dziś znajduje się ona na szarym końcu w Europie. Przy- 
czyną tego upadku jest względnie duża zamożność mło- 
dzieży belgijskiej, która jakoś nie garnie się do trud- 
engo i wymagającego wielkiej abnegacji treningu wio- 
ślarskiego. W r. bież. osady belgijskie reprezentowały 
już nieco wyższy poziom (czwórka bez sternika) a jesi 
to wynik częstych spotkań międzynarodowych z Fran- 
cuzami, 


Prezes Włoskiej Federccji wioślarskiej p. Gio- 
vanetti, który na mistrzostwach 
ranionego 
ffrediego. 


t egorocz nych 


Europy zastąpił w dwójce włoskiej 


w wypadku zderzenia z Saurinem 


Holenderska ósemka Klubu „Nereus“ z Amster- 


damu powraca z treningu. Na drugim planie 
dwójka holenderska. 


Czechosłowacja 
straciła swoją najsilniejszą broń. Znany skifista Zavrel, 
który w r. bież. doszedł do finału w Henley, pozostał 
na słałe w. Anglji. Czesi twierdzą, że tylko ze względów 
zawodowych, podejrzewam jednakże, że to „pozostanie“ 
w Anglji pozostaje w ścisłym związku z przygotowaniem 
tego zawodnika do regat olimpijskich. W każdym razie 
Zavrel nie jest sportowcem wysokiej klasy i zdaje się, 
że nawet roczny pobyt w Anglji niewiele mu pomoże. 
Pozatem stan wioślarstwa czeskiego jest znacznie niž- 
szy, niż w Polsce. Przyznali mi to otwarcie przedsta- 
wiciele związku czeskiego pp. Vidimsky i Vojna. 
Zdaniem ich powodem upadku wioślarstwa -czeskiego 
jest 
olbrzymi wzrost popularności kajaków, 


a przedewszystkiem indyjskich „canoe“, która jest dziś 
w Czechosłowacji używana przez dziesiątki tysięcy mło- 
dzieży i starszych. Rozkosze podróży po pięknych oko- 
licach rzek czeskich, camping w lasach i włóczęga staly 
się dla młodzieży czeskiej ważniejszemi od sportowego 
treningu i walki na wodzie. Niebardzo dobrze świadczy 
to o tej młodzieży. W każdym razie na tegorocznych 
mistrzostwach Europy Czechosłowacja była reprezento- 
waną tylko w jednym finale (dwójki podwójne) i to 
tyłko cudem. 
Ostatnia na liście państw — 


Hiszpanja 
nie przejmuje się przygotowaniami olimpijskiemi a osa- 
dy jej traktują start w mistrzostwach Europy tylko jako 
„konieczne zlo“ połączone z miłą wycieczką do obcej 
stolicy. 

Jak więc widzimy przeważna część państw w Europie 
poutażnie myśli o regatach olimpijskich i gotuje się do 
nich z największem natężeniem. Przemożnie wywalcza- 
ją sobie coraz to większe prawa 


dwa wielkie prądy modernizacji pracy 
wioślarskiej 


a to, jeśli chodzi o styl į metody treningu — Fairbair- 
nizm, jeśli chodzi o organizację i solidność w pracy — 
wzory niemieckie. Nad wszystkiem jednak dominuje pra- 
cu, praca i jeszcze raz praca. Bez niej przecież nie mo- 
žna zdobyć olimpijskiego wieńca. Oby to zamiłowanie 
do sołidnej pracy sportowej dało się zaszczepić i naszej 
młodzieży — a wówczas możemy być o wynik regat 
olimpijskich spokojni. Wł. Długoszewski. 
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Czarni, Dąb czy Podgórze? 


który klub zacawwamsuje do Lisi? 


Kraków, 29 września. 
Zbliżamy sie do końca zaciętych bojów o wejście do 
polskiej ekstraklasy. W niedzielę rozegrano dwa mecze 
o doniosłem znaczeniu. W Wilnie Czarni remisując z 
WKS Śmigłym, zakwalifikowali się jako trzecia obok KS 


Dąb i Podgórza drużyna, która walczyć będzie w finale. 

Pozostali rywałe Lwowian rozegrali się już pierwsze 
spotkanie finałowe, w którem szczęście uśmiechnęło się 
Ślązakom. Skład finalistów jest tego rodzaju, że dalsze 
mecze oczekiwane są z dużem zainteresowaniem. 


Czarni -$miśły 0:0 


Wilno, 29 września (Tel), Czarni przyjechali do Wilna, 
mając w zapasie dwie bramki i dwa zdobyte punkty z 
pierwszego meczu we Lwowie. Wilnianie nie potrafili wy- 
równać tego handicapu, chociaż przez cały czas meczu 
gnietli niemiłosiernie. Wynik 0:0 zapewnia więc Czarnym 
udział w finale rozgrywek o wejście do Ligi. 

U Czarnych doskonale wywiązała się ze swego zadania 
pomoc, obrona i bramkarz. Jakiś dziiwny pech prześlado- 
wał Wilnian, którzy nie potrafili wykorzystać bardzo 
wielu dogodnych podbramkowych momentów. Tempo było 
bardzo szybkie tak, że obie drużyny pod koniec spotkania 
były zupełnie wyczerpane. 

Spotkanie z Czarnymi obudziło w Wilnie wielkie zainte- 
resowanie. Na stadjonie zebrało się około 5.000 widzów. 
Gra nie była jednak zbyt ciekawa. Częściowo winę można 
przypisać sędziemu p. Laskowskiemu, który nie potrafił 
utrzymać w karbach 22 zdenerwowanych graczy. 

Drużyny wystąpiły w normalnych składach z tem tylko, 
że w drużynie WKS Śmigły zamiast Browki grał na pra- 
wym łączniku Połubiński. 

Mecz rozpoczął się tempem, narzuconem przez Wilnian, 
którzy natychmiast zaczęli całą parą napierać na bramkę 
Czarnych. Porażka Lwowian zdawała się być nieuniknio- 
na, doskonała jednak obrona i pomoc stanowiły u Czar- 
nych mur trudny do przebicia. 

W pierwszej połowie uległ kontuzji Pawłowski z Wilna, 
któremu rozbito czoło, jednakże po opatrzeniu go przez 
lekarza grał nadal. 

Po przerwie faktycznie nic si? nie zmieniło. Wilnianie 


b—Podgórze 2:1 (0:1) 


Katowice, 29 września (Tele). Mecz 6 wejście do Ligi 
paústwowej, rozegrany 29 bmb. w Debie, pomiedzy dru- 
żyną śląską a Podgórzem, zakończył się nieznacznem zwy- 
cięstwem drużyny śląskiej. Goście krakowscy zaskoczyli 
wprost drużynę śląską swojemi pierwszorzędnemi walo 
rami, doskonałym startem do piłki i opanowaniem tech- 
nicznem, a przedewszystkiem ambitną grą. 

Na tle dobrze grającej drużyny krakowskiej Dab wypadł 
dużo słabiej, niż dotychczas. Gra była ostra, miejscami 
nawet brutalna i ofiarą jej padł prawy pomocnik- Dębu, 
Mleczko. Dopuścił do tego sędzia p. Romanowski z War- 
szawy, który nie umiał poskromić nerwów obu drużyn. 

Mecz sam nie stał na wysokim poziomie. Była to 

typowa walka o punkty, 
przyczem obie drużyny, a w szczególności Dąb wykazy- 
wały mało opanowania nerwowego. 

Podgórze z początku meczu  przypuściło generalny 
szturm na bramkę Dębu. Zaskoczona tem drużyna miej- 
scowych nie umiała się bronić i skonsolidowaé. W pomoc 
przyszło jej wkońcu zmęczenie gości. 

Pierwszą bramkę i prowadzenie dla Podgórza zdobył 
najlepszy gracz krakowskiej drużyny, Kasina, w 25 minu- 


znówu mieli przewagę, tempo tylko nieco osłabło. Pod. 
koniec jednak jasnem się już stało, że nadzieje Wilna 
na wejście do Ligi były przedwczesne. Mecz z Czarnymi 
był łabędzim śpiewem drużyny wileńskiej, a temsamem 
całego piłkarstwa kresów północno-wschodnich. Zaznaczyć 
trzeba, że drużyna WKS+u walczy już czwarty rok o wej- 
ście do Ligi. 
Wilnianie byli drużyną lepszą, 
nie umieli jednak strzelać. 


Wynik remisowy 0:0 krzywdzi nieco piłkarzy wileńskich, 
którzy zasłużyli na wygraną 2:0. Ustępowali oni nieco 
Czarnym pod względem technicznym, górowali jednak 
kondycją fizyczną. 3 

Najlepszymi w drużynie Czarnych byli Żurkowski, Dzi- 
wisz i Chmielewski. W drużynie wileńskiej Chowaniec, 
Czarski, Zawiejak i Skowroński. 

Czarni po przybyciu do Wilna w dniu wczorajszym ra- 
no, złożyli wieniec przy urnie ze sercem Marszałka, który 
był prezesem honorowym drużyny lwowskiej. 

Na stadjonie przed samem spotkaniem nastąpiło wręcze- 
nie Janowi Wieczorkowi nagrody honorowej im. płk. 
Zygmunta Wendy, ofiarowanej przez miejscowy komitet 
WF i PW we Wilnie. Jest to najwyższe odznaczenie spor- 
towe w Wilnie dla zawodnika wileńskiego, który w po- 
szczególnych latach wykazuje się najlepszemi wynikami. 

Nagrodę wręczył w imieniu komitetu płk. Iwo Irzycki. 
Gravulacje złożył Wieczorkowi osobiście obecny na meczu 
plk. Wenda. 


cie pierwszej części meczu. Prowadzenie to Podgórze 
utrzymuje dość długo, a zdenerwowanie drużyny Dębu nie 
pozwala drużynie miejscowych choćby na wyrównanie. 

Powoli jednakowoż Dąb zyskuje przewagę i w końcu 
meczu na 25 minut przed końcem spotkania wyraźnie prze- 
waża. W wyniku tej przewagi strzela Dąb dwie bramki 
przez Kossnera i Kłodę, ustalając w ten sposób wynik spo- 
tkania. Należy zauważyć, że bramka zwycięska padła do- 
piero . 

na 5 minut przed końcem meczu. 


Dąb w okresie, w którym miał przewagę, nie wykorzy- 
stał wielu dogodnych sytuacyj podbramkowych ze wzglę- 
du na doskonałą grę bramkarza Podgórza. 

Z drużyny Dębu na wyróżnienie zasługuje linja pomoł 
cy, a w szczególności Dytko. Z drużyny krakowskiej Ka- 
sina i bramkarz Koczwara. Pod koniec gry Dąb, nie mo- 
gąc uzyskać zwycięstwa, zaczął grać brutalnie, co zdepry- 
mowało przeciwnika. Zaczęły już w końcowych minutach 
meczu padać kamienie, któremi obsypano po zawodach 
drużynę Podgórza. Policja uchroniła dopiero gości przed 
napaścią miejscowych szowinistycznie nastrojonych -fana- 
tyków klubowych. 


Dwa zwycięstwa Warszawianki nad Emigracją 


= Drużyna Warszawianki, która wyjechała na 
tournće po Francji, pierwszy swój mecz rozegrała 
z reprezentacją IV Okręgu Polskiego Związku 
Piłki Nożnej. Do meczu tego emigranci wystąpili 
bez swych najlepszych graczy. Warszawianka tak 
samo wystąpiła w osłabionym. składzie bez Smocz- 
ka, Makowskiego i Zwierza. 


Warszawianka — Emigracja 3:1 

W pierwszej chwili przeważa drużyna warszaw- 
ska, która strzela bramke przez Święckiego. Na- 
pastnicy Warszawianki nie wykorzystują kilku 
zupełnie pewnych pozycyj. Piruch dwukrotnie 
marnuje sytuacje na kilka kroków przed bramka. 
Przed samą przerwą sędzia dyktuje przeciwko 
Warszwiance rzut karny za wątpliwą rękę na polu 
karnem. Jachimek broni ostry. strzał. Przed prze- 
rwą jeszcze prawy łącznik Emigracji, Walczak, 
strzela wyrównującą bramkę. 

Po przerwie Emigranci mają cały szereg sytua- 
cyj, z których mogą strzelać, lecz Jachimek broni 
w bramce brawurowo. W ostatnich minutach Emi- 
granci opodają na siłach, co wykorzystuje War- 
szawianka i w ciągu jednej minuty strzela przez 
Ketza i Pirycha dwie bramki. 

* * * 


W ramach tego spotkania odbył się pokaz rzutu 
oszczepem Lokajskiego. Emigranci odznaczyli cho- 
rągiewkami rekordy Francji, Belgji, Szwajcarji i 
Włoch, które wynoszą od 61—63 m. Lokajski za 


dwoma rzutami pobił rekordy Francji i Belgji, a za 
piątym rzutem i Sżwajcarji oraz Włoch. Najlep- 
szy rzut Lokajskiego wynosił 64 m. 

Publiczności tylko około 1.000 ze względu na 
dzień powszedni. ` 


Warszawianka—Emigracja 6:1 (3:1) 


Bruksela, 29 września. (Tel) Drugi mecz na swo- 
jem tournée po Francji Póln. rozegrała Warsza- 
wianka w niedziele w Sallaumines z reprezentacją 
polskiej Emigracji, zwyciężając w bardzo wyso- 
kim stosunku 6:1. Należy przyznać, że tym razem 
Warszawianka grata o klase lepiej, niż w sobote. 

Najlepszą częścią drużyny warszawskiej : był 
atak, mimo że Smoczek w nim raczej statystowat, 
niż grał, a to wskutek kontuzji kolana, odniesio- 
nej jeszcze w Warszawie, gdzie tuż przed wyjaz- 
dem wypompowano mu wodę z kontuzjonowane- 
go kolana. 

Emigracja do przerwy była drużyną równorzed- 
ną i zasłużyła na lepszy wynik. Podobnie jednak, 
jak w sobotę, opadła ona na siłach w drugiej po- 
łowie. Jest to wynikiem tego, że we Francji sezon 
piłki nożnej rozpoczyna się dopiero w okresie je- 
siennym. Poza tem Emigracja wystawiła dwie re- 
prezentacje, z których lepsza miała grać dopiero 
w niedzielę. Rachuby te zawiodły, gdyż reprezen- 
tacja sobotnia, składająca się z graczy tylko je- 
dnego okręgu, przedstawiała się znacznie lepiej od 
reprezentacji niedzielnej. 


(i opłacone) na żądanie wysyła bogato ilustrowa- 
ne cenniki zegarków, pierścionków, sreber, 
platerówiwszelkich wyrobów ze złota I srebra. 
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Warszawianka grała w składzie podobnym do 
sobotniego, mianowicie: Jachimek w bramce, 
Gwóźdź i Ziemian w obronie, Sochan, Sroczyński 
i Meternich w pomocy, wreszcie Stollenwerk, Smo- 
czek, Knioła, Święcki i Pirych w ataku. 

J uz w pierwszej minucie Urbaniak strzela dla 
Emigracji bramke, którą fatalnie puszeza Jachi- 
mek. Niedługo potem Warszawianka wyrównuje w 
bardzo efektowny sposób przez Pirycha, a wkrót- 
ce potem zdobywa prowadzenie przez Smoczka. 
Knioła strzela prawidłową bramkę, której jednak 
sędzia nie uznaje, przed samą przerwą Pirych 
ostrym strzałem w róg uzyskuje trzecią bramkę. 

Po przerwie przewaga Warszawianki, mimo nie- 
wykorzystania rzutu karnego, jest zupełna. Strze- 
la ona znowu dwie bramki przez Pirycha oraz je- 
dną przez Smoczka. Publiczność, mimo fatalnej 
pogody, przybyła w ilości 2000 osób. Stanowili ją 
przeważnie emigranci polscy. 

* * * 


W przerwie meczu Lokajski popisywał się zno- 
wu pokazowemi rzutami oszczepem, przyjmowany 
niezwykle żywemi oklaskami przez publiczność. 
Szczególnie podobało się pobicie przez Lokajskie- 
go rekordów Francji, Belgji, Szwajcarji i Włoch, 
oznaczonych chorągiewkami. Najlepszy rzut Lo. 
kajskiego wynosił 65 m. 


KRAKOWSKA PIŁKA NOŻNA 


Kraków, 30 września. 

Po  kilkutygodniowych rozgrywkach mistrzowskich 
w klasie A, na czoło tabeli wysunęła się rezerwa ligo- 
wej Wisły, wykazująca najrówniejszą formę z pośród 
wszystkich drużyn, nie tracąc dotychczas punktu, na dru- 
giem miejscu usadowił się benjaminek kl. A: Fablok rów- 
nież bez straty punktu, mając od Wisły o jeden mecz 
mniej rozegrany. Poniżej podajemy wyniki poszczegól- 
nych zawodów: a 

W KLASIE A. 

Nadwiślan—Unja 151 (0:1). Początkowo przeważa Unja 
zdobywając w tym czasie „prowadzenie“ przez Kuliń- 
skiego, poczem gra się wyrównuje. Dopiero na dwie mi- 
nuty przed końcem udaje się 'Nadwiślanowi z pięknie bi- 
lego rzutu rożnego przez Bartyzela po dobiciu przez Kusz- 
pila, zdobyć zasłużone wyrównane. — Sędziował p. Sła- 
wikowski. 5 

Wisla I B—Garbarnia IB 2:1 (0:1). Od poczatku za- 
wodów przeważającą drużyną jest Wisła, jednakowoż na- 
pastników tejże prześladuje wielki pech. Garbarni udaje 
się zdobyć w pierwszej połowie prowadzenie przez Zarem- 
bę. — W drugiej części zawodów zagrała Wisła bardziej 
celowo, zmuszając przeciwnika „grającego w dodatku na 
własnem boisku, do kapitulacji. — Strzelcami dla Wisły 
byli: Gracz i Zatorski. Sędziował p. Heitner. 

Cracovia I B—Legja 6:1 (5:1). ‘Drużyna Craco.ii odnio- 
sla b. łatwe zwycięstwo nad słabą Legją. Bramki dla 
Cracovii zdobyli: Chudzik (3), Opioła, Madryga i Płachta 
z rzutu karnego, dla Legji bramka padła ze strzału SA- 
mobójczego“. Sędziował p. Knobel. : 

Olsza—Zwierzyniecki 3:2 (0:1). Drużyna Olszy sprawiła 
miłą niespodziankę, zdobywając pierwsze punkty w mi- 
strzostwach na silnej drużynie Zwierzynieckiego, w do- 
datku na obcym terenie. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Chowaniec (2) i Starek (1), dla pokonanych: Pamuła II 
i Schindler. Sędziował dr. Lustgarten. 

Wawel—Krowodrza 1:0 (1:0). Interesujący przebieg za- 
wadów przy nader ambitnej,grze obu zespołów. Nieznacz- 
ne zwycięstwo uzyskali wojskowi, których szczęśliwym 
strzelcem był Wróbel, Sędziował p. Zapiór. 


W KLASIE B. 


Wolania—Orleta 3:2 (2:1). Benjaminek zdobył pierw- 
sze punkty. Bramki dla Wolanii zdobył Nowak, dla Orląt: 
Taborski i Wcześniak. 

Prądniczanka—Bieżanowianka 3:0 (1:0). Bramki strze- 
Mili: Kumala (2) i Pazurkiewicz (1). 


W KLASIE C. 


Nowowiejski—Płaszowianka 4:1 (2:1). Strzelcami bra- 
mek dla Nowowiejskiego byli: Pyrek (2), Kolasiński i Ucho 
po jednej. Sędziował p. Chruściński. 

Zawody towarzyskie: Wisła—Zakrzowianka 10:3. Dru- 
żyna Wisły, wykorzystując wolny termin od mistrzostw, 
rozegrała zawody treningowe z drużyną B kl.: Zakrzo- 
wianką. — Strzelcami bramek byli: Artur, Habowski, Ko- 
peć, Obtułowicz II i Łyko. 

QCzarni—Grzegórzecki 1:1 (0:1). Powyższe zawody roze- 
grane zostały w ramach jubileuszu 10-lecia Czarnych. - 
Wynik uzyskany przez Czarnych jest zaszczytny, albo- 
wiem drużyna Grzegórzeckiego znajduje się obecnie w do- 
brej formie. Bramkę dla Czarnych zdobył: Kafel, dla 
%Grzegórzeckiego: Haber. Sędziował dr. Singer. 


$0$—— 


HALISZKA (Garbarnia) odbywa službe wojskową w Gro- 
dnie, gdzie grać będzie w tamt. WKS. 

MECZ PIŁKARSKI POLSKA—BELGJA odbędzie się przy- 
puszezahnie dopiero wmaju roku przyszłego. Mecz ten miał 
się odbyć 1 b. m. w Brukseli, ale z powodu śmierci królowej 
Astrid został na kilka dni przed zawodami odwołany. 

KISIELIŃSKIEMU (Cracovia) darowano resztę kary (2 dni) 
i mógł on dlatego wystąpić już w niedzielę na meczu ze 
Slaskiem. 

DOCHODZENIE W SPRAWIE KONTUZJI GRACZY HA- 
NINA I MATJASA na meczu Pogoń—Warszawianka pro- 
wadzi obecnie wydział gier i dyscypliny Ligi, 

DO KOMISJI DYSCYPLINARNEJ P. K. S. oddano sprawy 
sedziowania sędziów piłkarskich T. Walczaka i M. Walczaka. 

WYZNACZONO DODATKOWE TERMINY ZAWODÓW LI- 
GOWYCH, a mianowicie Ruch—Polonia na 15 października, 
Oracovia—Warta na 10 listopada, Garbarnia—Wisł na %4 li- 
stopada i Warszawianka—Wisła na 1 listopada. 
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DWIE KOSZTOWNE LEKCJE PIŁKI RĘCZNEJ 


Niemcy Wschodmie—iiralców 14:2, Niemcy Wschodmnmie—Dolska 21:6 


Kraków, 29 wrżeśnia. 


W sobotę i niedzielę gościła w Polsce drużyna 
pilki ręcznej Niemiec Wschodnich, która rozegra- 
ła dwa spotkania z naszymi reprezentantami w tej 
gulezi sportu. Obydwa. spotkania wykazywały ol- 
brzymią różnicę klasy piłkarzy niemieckich i na- 
szych. Z tego też tytułu mecze nie mogły być zbyt 
ciekawemi. Jedynie dużą wartość przedstawiał pie- 


kny styl gry, zareprezentowany przez Niemców, 
był dobrym wzorem dla naszych zawodników. To 
też mecze te miały znaczenie dobrej lekcji, udzie- 
lonej naszym graczom przez najlepszych specja- 
listów w tej grze. Bądź co bądź była to jednak lek- 
cja bardzo kosztowna, a wynik sumaryczny jej 
35:8 nie może wywołać u nikogo chyba entuzjazmu. 
Przebieg obydwu spotkań był następujący: 


Niemcy Wschodnie Kraków 14:2 (6:1) 


= Kraków gościł po raz drugi niemiecką drużynę 
piłki ręcznej. (Pierwszy występ Jesienią ubiegłe- 
go roku zakończył się zwycięstwem Akademischer 
S. V. (Wrocław) nad Cracovią 8:7). 3 

Krakowski Związek P. R. zdając, sobie sprawę 
z ważności spotkania dołożył wszelkich starań aby 
spotkanie to wypadło jak najlepiej. I wypadło 
ono bez zarzutu pod względem organizacyjnym — 
zawiodło natomiast jeśli chodzi o grę naszej „re- 
prezentacji. Chociaż wynik uzyskany z Repr. Nie- 
mice Wsch. (którą można uważać za trzeci garm- 
tur Repr. Niemiec) nie jest tak bardzo złym, to 
gra jaką pokazał Kraków w tem spotkaniu była 
zła. Śmiało można powiedzieć. że Repr. Krakowa 
z przed dwu lat zrobiłaby dużo lepszy wynik. 

Po przywitaniu gości przez płk. Wójcickiego, 
K. O. Z. G. S. w osobie mjra Królikowskiego 1 
przez inż. Bukowskiego w«imieniu miasta rozpo- 
częło się na boisku Cracovii spotkanie, którego 
przebieg był nast.: Se i 

Rozpoczynają goście i już po drugim udałym 
ataku zdobywają ładną bramkę z wypadu prawo- 
skrzydłowego Hermana. Strzał oddany lewą ręką 
w róg był nie do obrony. Dość dobry atak Krako- 
wa kończy się strzałem Sycza, który jednak bram- 
karz broni. W chwilę potem następuje wspaniała 
kombinacja pomocy i ataku gości zakończona 
bramką zdobytą znowu przez Hermana, nieuznaną 
spowodu spalonego. Bacy ża 

Już po tych kilku atakach daje się zauważyć 
doskonały system gry u Niemców, atak ich gra 
szeroko i przedewszystkiem skrzydłami, pomoc 
wspomaga atak a nawet (lewy pomocnik) wycho- 
dzi na pozycję do strzału — obrona zupełnie w ty- 
le. W 8 min. strzał prawego łącznika Kretschnera 
broni Pawłowski. Bat 

Ataki Krakowa są strasznie anemiczne, widać 
brak opanowania piłki zwłaszcza u skrzydłowych, 
Marchewczyk mimo dość dogodnych pozycji na 
przebój nie kwapi się z nim, Tuleja wszystko psu- 

"Tymczasem Niemey przeprowadzają klasyczne 
ataki i zdobywają dwie bramki przez Kretschnera 
i Baumana, W 12 min. Bauman zdobywa czwartą 
po kombinacji całego ataku. 

Madejski wchodzi do bramki w miejsce Pawłow- 
skiego. W 15 min. Lubowiecki I wykorzystuje za- 
mieszanie w obronie Niemców i uzyskuje 


bramkę dla Krakowa 


owitaną oklaskami. Madejski broni doskonale 

ilka strzałów, aby wreszcie skapitulować dwukro- 
tnie. kiedy zupełnie nieobstawiony  Kretschner 
strzela piątą a w 25 min. Bauman szóstą bramkę. 
Pod koniec pierwszej połowy Kraków ma okazję 
zdobycia bramki jednak dobry strzał Sycza broni 
Tischler. 

Po przerwie Pirowskiego w pomocy zastępuje 
Tuleja za którego na skrzydle gra Dylewski. Kra- 
ków gra jednak jeszcze gorzej, zwłaszcza zaczyna 
zawodzić obrona (Szostak). Madejski zostawszy 
sam na łasce losu musi kilkakrotnie wyjmować 
piłkę z siatki. Strzały idą przeważnie nie do obro- 
ny — zwłaszcza : fenomenalna bomba Ortmana 
z której padła 11-ta bramka. W 20 min. Sycz z po- 
dania Daty zdobywa drugą bramkę dla Krakowa. 
Tuleje zastępuje Pluciński, Lubowiecki II idzie 
na skrzydło a Dylewski do pomocy. Niemcy zdo- 
bywają jeszcze dwie bramki i na tem kończy się 
gra. 

Publiczność niezadowolona „opuszcza boisko. 

Sędziował p. Piotrowski z Krakowa, 


Goście pokazali grę 
“ pod každym wzgledem dobra. 


« “ 

Tak wszyscy zawodnicy opanowali doskonale 
chwytanie piłki, szybkością przewyższali nas bar- 
dzo i grali przedewszystkiem zespołowo. Jeszcze 
lepiej wypadła u nich strona taktyczna. Obrońcy 
nigdy nie wysuwali się do przodu, pomocnicy 
(zwłaszcza środkowy) doskonale kryli i co u nas 
się nie zdarza wychodzili na pozycję. Napad grał 
szeroko i przedewszystkiem skrzydłami. Strzela- 
li z pozycji solidnie. wypracowanych i  zbliska. 
Wszyscy grali bez używania siły fizycznej, a 


o taulach nie było mowy. 


Bramkarz Tischler był może jedynym zawodni- 
kiem gości, który nie przedstawiał wielkiej klasy 
— sami przyznawali, że Madejski jest lepszy. 

Obrońcy Kolassa — Geppert dali pokaz gry tak- 
tycznej. Nigdy nie wychodzili do przodu, nigdy 
nie startowali do przeciwnika z piłką pełnym ga- 
zem przez co unikali ewentualnego zwodu. 

W pomocy doskonały był Sollman, który na bez- 
względnie najcięższej pozycji jaką jest środek po- 
mocy, dawal sobie radę, nie pchał się jednak do 


ataku, grał raczej defenzywnie. Boczni a zwła- 
szcza Hómkę zadziwili wytrzymałością — potrafili 
nie tylko pomagać atakowi ale sami wychodzili 
na pozycję. . 
Najwięcej uwagi skupił na sobie 
atak doskonały w całości. 


Najlepszymi tu byli skrzydłowi M. Hómke, posia- 
dający świetne warunki fizyczne i Herman nie- 
zwykle szybki, zwrotny i posiadający niebezpie- 
czny strzał z lewej ręki. Najlepszym strzelcem byl 
Bauman, Ortman dobrze rozdzielał piłki a jaki ma 
strzał pokazał, zdobywając dwie bramki z za po- 
la karnego. 


Niemcy Wschodnie — Polska 21:6 (12:4) 


Warszawa, 29 września. (Tel) W niedzielę na 
stadjonie Wojska Polskiego rozegrany został mię- 
dzypaństwowy mecz szczypiórniaka między dru- 
żynami Polski i Niemiec. 

Na trybunach zebrało się około 5.000 widzów. 
Mecz poprzedzony został odegraniem hymnów 
państwowych niemieckiego i polskiego, a na sta- 
djonie powitał drużynę gości wiceprezes Polskie- 
go Związku Gier Sportowych mjr. Kierkowski, 
wręczając kapitanowi zespołu niemieckiego pro- 
porczyk. Imieniem drużyny niemieckiej odpowie- 
dział p. Herman. 

Mecz zakończył się wysokocyfrowem  zwycię- 
stwem zespołu niemieckiego w stosunku 21:6 (12:4). 
Barw polskich bronili jedynie 


zawodniey klubów śląskich, 


a ze strony niemieckiej wystąpili gracze Niemiec 
Wschodnich. ` 

Składy drużyn były następujące: Niemcy: Ti- 
schler, Geppert, Kalossa, M. Hómke, Sollman, Tee- 
ge, W. Hómke, Bauman, Ortmann, Kretschmar, 
Herman. — Polska: Ziaja, Luks, Klein, Wein- 
standt, Pospiec, Turczyk, Gładki, Klein II, Kryp- 
czyk, Klukowski, Lentka. Po przerwie w bramce 
grał Klimek, zamiast Luksa wystąpił Sole, zamiast 
Bi WSSE Baron, a zamiast Klukowskiego Bi- 
niok. 

Przed meczem zarządzona została minuła ciszy 
ku czci Marsz. Piłsudskiego. 


'skrzydłowi zdobywali się na groźniejsze 


Waleząc z tak dobrym przeciwnikiem Kraków 
nie musiał jednak wypaść tak źle. Powodów, że 
tak się stało było kilka. Przedewszystkiem to, że 
grano u nas dotąd odmiennemi nieco przepisami, 
następnie brak treningu spowodowany początkiem 
sezonu, i wreszcie słabo zestawiona reprezenta- 
cja. 


Na wysokości zadania stanęli Łubowiecki I 


w ataku i Madejski w bramce. Pierwszy mimo 
kompletnego braku treningu spowodowanego 
chorobą był graczem, który grał podobnie jak 


Niemcy. Madejski bronił zwłaszcza do przerwy b. 
dobrze — po pauzie miał pecha. 

„Obrońcy Resich — Szostak grali przedewszyst- 
kiem źle taktycznie, nie byli zupełnie zgrani a Śzo- 
stak zawodził często i w innych wypadkach. Nie 
mozna go jednak winić, nie grał bowiem w szczy- 
piórniaka dwa lata, ale dlaczego został wstawiony 
do repr. kiedy można było dysponować parą Plu- 
ciński — Resich. 

Pomoe była mało widoczna, najlepszy do przer- 
wy Lubowiecki II, po przerwie Dylewski. W ata- 
ku oobk Lubowieckiego dość dobry Sycz, b. słabi 
Marchewczyk i Data a wprost beznadziejnym Tu- 
leja i on jednak jest bez winy, gra bowiem stale 
w obronie. 

St. 


Mecz rozpoczął się dosyć ciekawie, gdyż niespo- 
dziewanie 
drużyna polska zdobyła w drugiej minucie 
prowadzenie, 


które przez kilka minut utrzymała. Wprawdzie 
Niemcy wykazali od początku wyraźną przewagę, 
ale obrona polska trzymała się dobrze. 

Dopiero w 7 minucie padła wyrównująca bram- 
ka i od tej pory przewaga Niemców jest coraz bar- 
dziej przygniatająca. Drużyna niemiecka zdobyła 
w pierwszej połowie 12 bramek, a w drugiej 9. 
Razem 21 bramek w ciągu 53 minut czyli mniej 
więcej co 2 i pół minuty padała jedna bramka dla 
Niemców. 

Drużyna niemiecka górowała nad polską pod 
każdym względem, a głównie pod wzgiędem tech- 
nieznym, zgrania i szybkości. Wyróżniła sie prze- 
dewszystkiem linja napadu, w którym najlepszym 
okazał się Bauman. W drużynie polskiej Z: 
ataki. 
Obrona początkowo zadowalająca, straciła zupeł- 
nie pewność siebie. 

Bramki dla Niemców zdobyli: Bauman (7), Her- 
man i W. Hómke (po 4), Ortman i Kretschman 
(po 3), a dla Polaków Gładki i Lendka (po 2), Klu- 
kowski i Klein (po 1). 

Mecz sędziował p. Nowak. Po zawodach odbyło 
się wręczenie zwycięskiej drużynie niemieckiej pu- 
haru, ufundowanego przez dyrektora Państwowe- 
go Urzędu W. F. płk. Kilińskiego. 
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Napierała mistrzem Polski 
=- w wyścigu kolarskim 50 km. 


Warszawa, 29 września. (tel.] Kolarski wyścig toro- 
wy 50 km. o mistrzostwo Polski rozegrany został w 
niedzielę wieczorem na Dynasach. W wyścigu tym dwaj 
zawodnicy, a manowicie Napierała i Stahl zdobyli na po- 
zostałych jedno okrążenie przewagi. 

Wyniki wyścigu: 1) Napierała (Fort Bema) 1.14.1 — 22 
pkt. 2! Stabl (Legja) 16 pkt., 3) Michalak (Fort Bema) 
13 pkt, 4) Popończyk (Iskra) 8 pkt, 5) Kieliszek (A. 


Wrocław ma najlepszych 


Kałowice, 29 września. (tel.) W niedzielę ha stadjonie 
Hindenburga w Bytomiu odbył się rewanżowy trójmecz 
lekkoatletyczny pomiędzy reprezentacjami Wrocławia, 
Śląska Opolskiego i Górnego Śląska. Śląsk polski zajął 
drugie miejsce, mimo braku Stokłosińskiego, Orłowskiego 
i Kremeckcgo, na skutek zdobycia 2-giej lokaty w szta- 
fecie 4x100 m. 

Z ciekawszych wyników wymienić należy porażkę mi- 
strza Polski Schneidra w skoku o tyczce, następnie zwy- 
cięstwo Hartlika na dystansie 5,000 m., oraz pierwsze 
miejsce w skoku wzwyż Chmiela, które dzieli zresztą z 
Hauslerem, 

W ogólnej klasyfikacji trójmeczu zwyciężył Wrocław 
148.5 pkt., 2) Śląsk polski 89.5 pkt., 3) Śląsk niemiecki 
82.5 pkt. 

Wyniki: 200 m. 1) Maronna (W) 22.5, 2) Niklis 1$. o) 
23.4. 

Kula: 1) Bulst (W) 13.90, 2) 
Lagua (S. o) 13.41. i 

Skok wdał: 1) Krtschił (W) 6.75, 2) Ginter (W) 6.50, 
3) Nowosielski (S. p.) 6.45. 

Bieg 800 m.: 1) Kipper (W) 2.01.7, 2) Rakoczy (5. p.) 
2.01.8, 3) Thomas (S. o.) 2.02.1. 

Skok wzwyż: 1) Häusler (W) 181, 2) Chmiel (S. p.) 
181, 3) Hartman (W) 176. 

Bieg 110 m. z płotkami: 1) Kissling W) 15.8 (nowy 


Praski (S. p.) 13.74, 3) 


K. S.) 7 pkt, 6) Kapiak (Prąd) 6 pkt, 7) Łączyński 
(WTC) 6 pkt. 

Pozatem w meczu z czterech startów wygrał Napierała 
przed Moczulskim, wyścig szybkości wygrał Łączyński 
przed Klausem, wyścig wytrzymałości wygrała para Kie- 
liszek-Kapiak przed parą Włodarczyk-Kaczmarski, a wy- 
ścig eliminacyjny wygrał Popończyk przed Kieliszkiem. 


lekkoatletów na Śląsku 


rekord Wrocławia), 2) (S. p.) 15.0, 3) 
Matzke (W) 16. 

Bieg 100 m.: 1) Maronna (W) 11.1, 2) Mit (W) 11.2, 
3) Niklis (S. o.) 114. 

Bieg 400 m.: 1) Hillman (W) 51, 2) Mit (W) 52.4, 3) 
Sobik (S. p.) 58. 

Oszczep: 1) Steingut (8, o.) 
61.58, 3) Stoszek (S. p.) 61.38. 

Bieg 1500 m.: 1) Motok (W) 4.14.9, 2) Fojt (W; 4.18.8, 
3) Rakoczy (Ś. p.) 4.18.5. 

4x100 m.: 1) Wrocław 43.9, 2) Śląsk polski 44.9. 

Skok o tyczce: 1) Hartman (W) 4.02 (nowy rekord okr. 
wrocławskiego), 2) Schneider (S. p.) 3.85, 3) Mucha (S. 
p.) 3.40. 

Rzut dyskiem: 1) Bulst (W) 40.70, 2) Praski (S. p.) 
39.80. 

Fee m.: 1) Hartlik (S. p.) 15.58.4, 2) Proksz (S. o.) 
16.07. 

Sztafeta 4x400: 1) Wrocław 3.32, 2)-Śląsk polski 3.35.4. 

Poza konkursem startowały panie, przyczem Sommer 
ustanowiła nowy rekord Wrocławia w rzucie dyskiem z 
wynikiem 37.52. Orzełówna zajęła trzecie mejsce 30.14, 
Peiter (Wrocław) ustanowiła nowy rekord na $0 m. 
przez płotki, w czasie 12.6. 

Organizacja dobra. Widzów 3000. Przed meczem ode- 
grano hymny państwowe, 


Nowosielski 


65.18, 2) Heinus (W) 


ší 


i wykonała ogółem siedem, powodzeniem 
uwieńczonych, parodniowych ataków na 
szczyty. Należy z uznaniem przyjąć do 
wiadomości te sukcesy, z których zwłasz- 
cza wejście W. Ostrowskiego (w towa- 
rzystwie Rosjanina Malejnowa) na drugi 
szczyt Kaukazu, Dychtau (5.198 m) zapi- 
sało bardzo piękną kartę w dziejach mło- 
dego polskiego alpinizmu. 

Powracając do terenu tatrzańskiego, 
należy stwierdzić, że niemal wszystkie 
nowe drogi, zdobyte przez rekordzistów 
sezonu, charakteryzują się jednem: są 
to zawsze albo „pierwsze przejścia 
wprost“, aibo „pierwsze przejścia środ- 
kiem ściany“, albo pierwsze przejścia cał- 
kowite“ — czyli, že są to drogi przebyte 
w nadzwyczaj trudnym terenie już nie- 
raz atakowanym, lub zdobytym, ale zu- 
kosa, z boku, z ominięciem głównego ur- 
wiska. Taką np. wschodnią ścianę Łom- 
nicy, zdobytą obecnie w jej głównem: 
wypiętrzeniu przez Korosadowicža i Žu- 
ławskiego dnia 2 sierpnia, już w 1910 r. 
przeszli taternicy węgierscy, bracia Ko- 
marniecy. Ale droga ich biegła dopiero 
po krawędzi urwiska. Potem, w 1932 r. 
taternicy zakpiańscy Motyka i Sawicki 


Pozatem Korosadowiez i Żuławski po- 
wtórzyli w dniu 31 lipca przejście środ 
ka dolnych urwisk północnej ściany Ma- 
łego Kiezmarskiego Szczytu. Ścianę tę 
uważano za najtrudniejszą w Tatrach. 
W wyniku spostrzeżeń tegorocznych. za 
czołowe skalne wyprawy tatrzańskie 
skłonny jestem uważać przejście zachod- 
niej i wschodniej ściany Łomnicy, oraz 
północno-wschodniej grzędy © Mieguszo- 
wieckiego Szczytu. 

Z innych dróg, zdobytych w ciągu se- 
zonu, należy wyróżnić jeszcze tych kilka 
nadzwyczaj trudnych wspinaczek, które 
wprawdzie nie rozmiarami, ale w każ- 
dym razie trudnością i przepaścistością 
dorównują drogom wymienionym już po 
wyżej. Z dróg takich, Korosadowicz i Żu 
ławski zdobyli północny komin Małego 
Mlynarza, Motyka z towarzyszami 
wschodnią ścianę Djablowiny i południo- 
wą ścianę wschodniego szczytu Żelaznych 
Wrót, Z. Wysocka, J. Wojsznis i M. Za 
jączkowski północną ścianę Świstowego 
Rogu. Wreszcie Motyka i towarzysze 


przeszli również jako pierwsi urwistą, 


południowo-wschodnią ścianę tak popu- 
larnej wśród polskich turystów wysoko 


Pod szczytem Świnicy (widok na Tatry zachodnie). 


górskich Zamarłej Turni (dnia 19-go września). 


zyl Mnich ? 
Chałubińskiego). (z drogi na Wrota 


Krzyž na Giewoncie. 


Zakopane, z końcem września. 

Schyłek września stanowi zazwyczaj 
zamknięcie letniego sezonu taterniekiego, 
jak dopiero schyłek kwietnia zamyka je- 
go sezon zimowy. Wprawdzie aż w głąb 
października możliwe są jeszcze wycieczki 
taternickie, ale krótkość dnia i nocne olo- 
dzenia uniemożliwiają juž w tym okresie 
robienie wejść naprawdę trudnych i ryzv- 
kownych. Można już więc śmiało sporzą- 
dzić bilans tegorocznego sezonu. 

Zaznaczył się on wprawdzie 


znaczną ilością taterników, 


niżej: Hala Gąsienicowa (w dali Kosciel, 
ec i 


Taternicy polscy nie ustaja w swym 
pedzie zdobywczym, 

zarówno w Tatrach, jak i w górach pozaeuropej- 
skich. Chcą oni w coraz nowych i coraz trudniej- 
szych górach zdobywać sukcesy dla sportowego 
i naukowego imienia polskiego. Wysiłki, zmierza- 
jące ku temu równie wspaniałemu jak trudnemu 
celowi, konsolidują się coraz bardziej. 

Wyrazem tej wewnętrznej zgody stało się rów- 
nież połączenie trzech dotychczas istniejących od- 
rębnych organizacyj taternickich w jeden 


Ogólno-polski Klub Wysokogórski, 


dokonane w Zakopanem dnia 22 września b. r. Pre- 
zesem tego jednolitego Klubu wybrano prof. Ma- 
rjana Sokołowskiego, niedawnego kierownika wy- 


prawy w Kaukaz. Dwaj wytrawni i znani alpini- 
ści, dr Jan Kazimierz Dorawski z Krakowa (ucze- 
stnik wyprawy w Andy i kierownik wyprawy 
w Atlas) i Justyn Wojsznis z Warszawy (uczest- 
nik wypraw w Atlas i w Kaukaz) zostali wicepre- 
zesami Klubu. „Taternik“, jako organ zjednoczo- 
nego taternictwa polskiego, pozostał w rękach pod- 


obecnych w górach i dokonujących rozmai- 
tych wejść skalnych, ale spośród tych 
wszystkich taterników zaledwie kilku u- 
prawiało sport taternicki w skali dróg nad- 


pisanego. 
h rzed Klubem Wysokogórskim „stoją otworem Powyżej: W dolinie Stawów Ciemno 
wielkie drogi rozwoju i powodzenia. Spodziewać Smreczyńskich. 


się wolno, że Klub nie zawiedzie pokładanych w 


nim nadziei. Fot. dr A. Wieczorek. 


J. 4. Szczepański. Poniżej: Widok na Tatry polskie 
z Poronina. 


zwyczaj trudnych, rekordowych. Tylko kilku 
taterników — a z nich w pierwszym rzędzie Zbi- 
gniew Korosadowicz (Kraków), Stanisław Mo- 
tyka (Zakopane) i J. Wawrzyniec Żuławski 
(Warszawa) — zdobywało drogi i rozwiązywało 
problemy, które godnie stanąć mogą obok naj- 
większych dotychczasowych zdobyczy w Ta- 
trach. Reszta ograniczała się bądź do powtórzeń 
dróg już downiej odkrytych, bądź do rozwiązy- 
wania problemów mniejszej wagi, rozmaitych 
przyczynków i szczególików. 

Objaw ten jest zrozumiały już na tle t. zw. 


„wyczerpania się problemów tatrzańskich“, 


Tembardziej staje się zrozumiały w zestawieniu 
z aktywnością i energją taterników na gruncie 
alpinizmu światowego. Wielkie wy- 
prawy w góry egzotyczne z natury rzeczy ogra- 
niczają ścisłe taternietwo do roli boiska i szkoły 
narybku taternickiego, przeznaczonego z czasem 
do udziału w nowych wyprawach egzotycznych. 


I w bieżącym roku siedmiu czynnych taterni- 


ków opuściło teren tatrzański, aby w górach 
Kaukazu zdobywać nowe sukcesy dla polskiego 
alpinizmu sportowego. 

Wyniki tej wyprawy kaukaskiej znane są już 
Czytelnikom „Raz Dwa Trzy“ ze sprawozdań 
prasy codziennej. Wyprawa zwiedziła dwie gru- 


py gór Kaukazu — Adai-Choch i Bezingi — 


posunęli się już bliżej środka ściany. Ale i oni nie 
przeszli jeszcze samego środka ściany, który 
„padł* dopiero w bieżącym roku, w wielogodzin- 
nej, nadzwyczaj trudnej i ryzykownej wspinaczce. 

A podobnie było i z innemi drogami. Wiesław 
Stanisławski przeszedł w 1929 r. północną ścianę 
Wołowej Tuhni, jako jedną z najcięższych swoich 
dróg; ale dopiero dnia 23 sierpnia b. r. doczekała 
się ta ściana przejścia ściśle w linji spadku szczy- 
tu przez Korosadowicza i R. Grabowskiego (dzier- 
żawcę schroniska w Roztoce). 

Wspaniałe ponad 600 metrów wysokie ściany 
Terjańskiej Przełęczy od strony Doliny Hlińskiej 
już w 1926 r. przebyli bracia Szczepańscy; ale wła- 
ściwy północny źleb tej przełęczy pokonali dopie- 
ro dnia 17 września b. r. Motyka i W. Dobrucki. 

Fragmenty i skrawki olbrzymiej, 800-metrowej 
północno-wschodniej grzędy Mięguszowieckiego 
Szczytu atakowali i zdobywali w różnych latach 
rozmaici taternicy; ale znów dopiero w dniach 27 
i 29 sierpnia b. r. pokonali jej całość, w szezegól- 
nie wytężającej wyprawie, Korosadowicz i Żuław 
ski. I przykłady podobne możnaby wydatnie po- 
mnożyć. 


Na prawo: Widok na Garłuch z drogi do Morskiego Oka 
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Nasi temisiści w Mieranie 


Meran, 29 września (tel.). Przy przepięknej pogo- 
dzie i bezchmurnem niebie rozpoczął się w Mera- 
nie wielki międzynarodowy turniej tenisowy. Pod- 
czas kiedy w Polsce zaczęły się już chłodne jesien- 
ne dni, tu na południu słońce dopieka wcale sil- 
nie i nie nie zapowiada, że wchodzimy już w okres 
jesienny. W niezwykle pogodnym nastroju rozpo- 
częły się w niedzielę pierwsze rozgrywki. 


Zjazd zawodników jest imponujący. 


Zgłoszonych zostało około 100 rakiet mężczyzn i. 


kobiet. przyczem obsada jest pierwszorzędna. Naj- 
lepsze rakiety europejskie zjechały do Meranu, 
aby rozegrać kilka konkurencyj. Przedewszyst- 
kiem rozegrany będzie turniej zwyczajny o mi- 
strzostwo Meranu. Ponadto dla pań odbędzie się 
turniej o puhar Lenza, dla panów zaś turniej 0 pu- 
har Mussoliniego. aa 

Z polskich zawodników biorą udział w turnieju 
Jadwiga Jędrzejowska i Wittmann. Miarą wspa 
niałej konkurencji. z jaką zawodnicy nasi spot: 
kaja się w turnieju są takie nazwiska, jak Schro- 
der i Cederstróm ze Szwecji, Malecek, Siba i Men- 
zel z Czechosłowacji, Matejka. Metaxa i Haberl 
z Austrji, Cramm z Berlina stanowi jak zwykle 
najgroźniejszą konkurencję. Z pań biorą udział 
także tenisistki, jak Krahwinkel — Sperling (Ber- 
lin), Mathieu (Francja), Sander, Horn (Niemcy), 
Adamson (Belgja) i wiele innych. 


Poznań zwycięża w 


Poznaň, 29 września (Tel). Na zakończenie sezonu te- 
nisowego, zorganizowala sekoja AZS ciekawą imprezę Po- 
znaú— Wroclaw na własnych reprezentacyjnych kortach 
przy ul. Noskowskiego. 

Dzięki temu, że Poznań zasilony został jedną z najlep- 
szych rakiet Polski, Ignacym Tłoczyńskim, który zrezy- 
gnowat z wyjazdu do Włoch, spotkanie wzbudziło znaczne 
zainteresowanie. Drugim reprezentantem Poznania był 
Spychała. 

Forma obu naszych tenisistów byla bardzo dobra. Szcze- 
gólnie korzystnie jednak zaprezentował się Tłoczyński, 
będąc najlepszym graczem w turnieju. U Niemców dobre 
wrażenie sprawił ruchliwy Nitsche. Tromołwitz, drugi re- 
prezentant Wrocławia, ustępował nieznacznie zresztą 
Nitschemu. 

Poznań uzyskał zwycięstwo w stosunku 5:0. Piękną grę 
zaprezentowano zwłaszcza w grze podwójnej, gdzie nie- 
miecka para lepiej się rozumiejąca, uległa tylko dzięki 
świetnej formie Tłoczyńskiego, Spychała grał bowiem 
w doublu nieszczególnie, to też gracze Wrocławia grali 
specjalnie na niego. 


W pierwszym dniu zawodów 


(gracze Wrocławia stanęli na kortach wprost z po- 
ciągu) pokonany został Nitsche przez Tłoczyńskiego w sto- 


Niedzielne rozgrywki nie przyniosły ciekaw- 
szych wyników, zresztą nie wszysey zawodnicy 
przybyli, wobec tego turniej nie wszedł jeszcze 
w centrum interesujących spotkań. Jędrzejowska 
dziś w niedzielę w pierwszej rundzie rozprawiła 
się gładko w konkurencji pojedyńczej pań z Wto- 
szką Levi, bijąc ją 6:0. 6:1. Włoszka nie stawiała 
naszej mistrzyni większego oporu. 

W konkurencji pań o puhar Lenza Jędrzejow- 
ska spotka się w ćwierćfinale rozgrywanym przez 
4 zawodniczki z Belgijką Adamson. 

W turnieju zwyczajnym Jędrzejowską w półfi- 
nale czeka spotkanie z groźną współzawodniczką 
Niemką Horn. 

W grze podwójnej pań, jako partnerka Jędrze- 
jowskiej została wyznaczona Niemka Krahwin- 
kel — Sperling. 

W grze mieszanej przydzielono naszej mistrzyni 
za partnera Nowozelandezyka Sedmana. 

Wittmann w pierwszej rundzie wygrał w. 0., 
spowodu nie przybycia jego przeciwnika Czerni- 
na. W drugiej rundzie spotka się on ze zwycięzcą 
spotkania Matejka (Austrja) — mistrz juniorów 
włoskich Ossi. W grze mieszanej przydzielono 
Willmannowi, jako partnerkę Niemkę Friedle- 
ben. 

Tak więc pierwszy dzień był dla naszych teni- 
sistów względnie korzystny. 


tenisie Wrocław 5:0 


sunku 6:4, 6:1, 6:1. Nitsche tylko w pierwszym secie sta- 
wiał silniejszy opór Polakowi, jednak drugiego i trze- 
ciego seta oddaje łatwo Tłoczyńskiemu. 

Nieco trudniej przypadło zwycięstwo Spychale. 
ciężył on Fromlowitza w stosunku 6:4, 6:4, 7:5. 

W drugim dniu w spotkaniu z Nitschem walczył Spy- 
chała lepiej. Piłki jego były bardziej precyzyjne i bardziej 
silne. Pokonał on Niltschego w stosunku 4:6, 6:1, 11:9, 6:2. 
Tłoczyński, górując ped każdym względem nad ambitnie 
grającym Fromlowitzem, uzyskał łatwo zwycięstwo, wy- 
grywając wszystkie trzy sety (po 6:2. 

Stosunkowo 


najciekawiej wypadła gra podwójna, 

która przyniosła zwycięstwo barwom polskim po zažar- 
tej walce. Tłoczyński i Spychała zwyciężyli parę Nitsche— 
Fromłowitz 2:6, 7:5, 6:4, 7:5. Niemcy zdobyli nadspodzie- 
wanie szybko pierwszego seta wskutek nieporozumienia 
polskich graczy. Wobec nieszczególnej gry Spychały, Tło- 
czyński niemal sam walczył przeciwko obu Niemcom. 

Poza konkursem zawodniczka AZS Gołankowa zwycie- 
żyła wrocławską tenisistkę p-nę Bittner w stosunku 6:3, 
6:4. 15-letni Ksawery Tłoczyński jpokonał swego wrocław- 
skiego przeciwnika junjora Tramwitza 6:2, 6:2. 

W grze podwójnej bracia Tłoczyńscy pokonali 
Fromlowitz—-Tramitz w stosunku 6:3, 6:3. 


Zwy- 


parę 


Mecz tenisowy Wrocław—Górny Śląsk 9:9 


Katowice, 29 września. W sobotę i niedzielę rozegrano 
w Katowicach międzynarodowy mecz tenisowy Wrocław— 
Górny Śląsk, który zakończył się ostatecznie wynikiem 
remisowym 9:9. 

Mecz był bardzo ciekawy, a poszczególne gry nader za- 
cięte, Zawody cieszyły się dużem zainteresowaniem pu- 
bliczności. Przebieg zawodów był nast.: i 

W pierwszej grze Volkmerówna rozegrała spotkanie 
z Halpaus, wygrywając 4:6, 7:5, 6:1. Volkmerówna stała 
na skraju nieprzyjemnej porażki ze strony Wrocławianki, 
która w drugim secie prowadziła 3:1. Dopiero jednakże 
drugi set, który Volkmerówna wygrała dzięki opanowa- 
niu nerwowemu i wejściu w uderzenie, przyniósł jej zasłu- 
żony zupełnie sukces. k 

Jako drugie spotkanie odbyła się gra podwójna panów 
pomiędzy Bratkiem i Phalem a Breuerem i Koszelem. Pa 
ra polska, która w tym składzie grała po raz. pierwszy, 
wykazała bardzo mało zrozumienia dla gry podwójnej, 
a przedewszystkiem psuła grę niepotrzebnie nonszalancją 
Bratka. Spotkanie to zakończyło się zwycięstwem Niemców 
w stosunku 7:5, 13:11. 

Jako trzecia gra odbyła się gra pojedyncza Grzesiok— 
Richter, w której Grzesiok przegrał w stosunku 3:6, 1:6. 

Bardzo miłą niespodziankę sprawiła para polska Josch 
i Firlówna, grając przeciw parze iKonieczke i Maulwurf. 
Polska para zupełnie niespodzianie wygrała w stosunkn 
4:6, 633, 6:0. 

Ostatnie spotkanie Gajdzianka i Grzesiok—Herf i Rich- 
ter zakończyło się porażką pary polskiej w stosunku 5:7, 


v Drugi dzień zawodów 


W drugim dniu spotkania rozegrano 138 spotkań. Jak 
wiadomo, reprezentacją G. Śląska wystąpiła w mocno 
osłabionym składzie z powodu choroby i niedyspozycji 
Tarłowiskiego, Beckera, Rudowskiej i Bendecówny. $ 

Mimo tak poważnego osłabienia, tenisiści śląscy zdołali 
uzyskać zaszczytny wynik remisowy 9:9. 

Organizacja, spoczywająca w rękach Okr. Zw. Lawn- 
Tenisowego, a w szczególności sekretarza p. Bernstocka, 
była doskonała, czego dowodem, iż w niedzielę zdołano 
rozegrać aż 13 spotkań. 

Wyniki były następujące: 

Breuer, najlepszy tenisista Wrocławia, pokonał stosun- 
kowo łatwo Bratka 6:4, 7:5. Należy zauważyć, że Breuer 
w pierwszym secie prowadził 5:0. W drugim secie Bratek 
zdołał prowadzić w stosunku 4:2, jednakowoż grając nie- 
regularnie, przegrał spotkanie. 

W drugiem spotkaniu Gajdzianka pobiła po bardzo za- 


żartej walce Maulwurf w trzech setach 6:3, 6:8, 6:4, przy- 
czem Gajdzianka straciła cztery setbole. 

W grze podwójnej pomiędzy parą Grzesiok i Beetz oraz 
parą wrocławską Richter i dr. Feitz, para polska przegra- 
ła 4:6, 356. W grze podwójnej pomiędzy katowicką parą 
dr. Thomas i Steiner—Konieki i Nietsche, Steiner zabły- 
sna! doskonałą formą i dzięki tylko temu para katowicka 
zdołała wygrać 2:6, 6:3, 6:2. 

Gorzej powiodło się Stefanównie, która przegrała zde- 
cydowanie z Herf 2:6, 0:6. ; 

Dużo emócyj dostarczyła walka najlepszych dwóch par: 
Bratka i Volkmer-Jakobson—Halpaus i Breuer. Para pol- 
ska wygrała po ciężkiej emocjonującej walce, stojącej na 
wysokim poziomie w stosunku 6:3, 10:12, 6:4. Najlepszym 
na korcie był Breuer, który jednakowoż z powodu słabej 
gry partnerki nie mógł niczego zdziałać. Bratek miał do- 
skonałe momenty, a szczególnie wychodziły mu smecze. 

Dalsze wyniki były następujące: Firlejówna—Wittmann 
(Wrocław) 3:6, 6:4, 4:6. Najpiękniejszą walkę z całego me- 
czu pokazali Phal i Koszel. Phal wygrał to spotkania 6:2, 
7:5, przyczem dopiero w drugim Secie natrafił na opór, je- 


" dnakowoż grając bardzo przytomnie i pewnie, potrafił 


na swoją korzyść rozstrzygnąć spotkanie dzięki dosko- 
nałym dropsztotom, które dla Wrocławianina stanowiły 
niesłychaną trudność. 

W następnej grze z powodu braku innego zawodnika 
wstawiono juniora Kończaka, który po ładnej grze przegrał 
z dr. Feistem 5:7, 6:1, 2:6. 

Dr. Thomas przegrał z Nietsehkem 1:6, 2:6, wreszcie 
Steiner wygrał z Koneezkiem. Para katowicka Volkmer- 
Jakobson oraz Stefanówna wygrała zupełnie pewnie z pa- 
rą niemiecką Halpaus i Dietman 6:1, 6:1. Para Stefanów- 
na i Phal pokonała parę Dietman i Koszel 6:4, 6:1. Spotka- 
nie Gajdzianka i Firlówna—Herst i Maulwurf przy stanie 
7:5, 2:6, przerwano z powodu ciemności i nie zaliczono. 

Ogólnie mecz tenisowy Wrocław—Górny Śląsk spełnił 
całkowicie swoje zadanie, jeżeli idzie o propagandę sportu 
tenisowego. W drugi dzień przy pięknej pogodzie przy- 
patrywały się meczowi tłumy publiczności. : 


Mecz tenisowy B.K.S.—T.K.L.T. w Toruniu 


Toruń, 29 września (tel). W Toruniu rozegrano w dniu 
dzisiejszym spotkanie tenisowe pomiędzy BKS. (Byd- 


goszez) i TKLT., zakończone wynikiem 9:8 dla Torunia. 

Wyniki: Laszkiewicz—Stogowski 6:1, 6:2, Sioda—Boja- 
nowski 2:6,. 8:6, 3:7, Figurski—Herdegen 0:6, 2:6, Seto- 
wiez—Žuchocki 7:5, 8:7, 8:6, Alvensleben—Malinowski 6:4, 
6:1, Sokolowskl—Edwardowicz 


6:2, 2:6, 2:6, Galler— 


Chmieliňski 3:6, 6:2 1:6, Michnik—Jankowicz 2:6, 4:6, 
Głowacka—Denenfeldowa w.o. dla Denenfeldowej, Bielaw- 
ska—Sieradzka 6:1, 6:3, Zborowska—Jankowiczowa 6:1, 
6:1, Bielawska i Zborowska—*omaszewska i Denenfeldowa 
6:0, 6:0, Zborowska i Laszkiewicz—Sieradzka i Stogow- 
ski 6:3, 6:2, Bielawska i Figurski—Tomaszewska i Her- 
degen 3:6, 5:7, Figurski i Sioda—Stogowski i Żuchocki 
2:6, 4:6, Sokołowski i Alvensleben—Malinowski i Edwar- 
dowicz 3:6, 6:3, 6:4, Laszkiewicz i Setowicz—Bojanowski 
i Herdegen 8:6, 6:3, 3:6 (na pierwszem miejscu zawodni- 
cy Bydgoszczy). 


17747 OA ORNE ERA SDA ———— — 
Jesienne regaty wioslarskie 
w Warszawie 


Warszawa, 29 września (tel). W sobotę i w niedzielę 
rozegrane zostały na Wiśle jesienne regaty wioślarskie, 
organizowane przez Warszawski Międzyklubowy Komitet 
regatowy. W regatach wzięły udział trzy kluby pozamiej- 
scowe, a mianowicie Kolejowy K. W. Bydgoszcz, AZS. 
Wilno i Klub Wioślarski Gdańsk oraz osady 8 klubów 
stołecznych. 
oraz mka wynosiła 2.200 m., przyczem meta znaj- 
dowała się jak zwykle naprzeciwko wież i 
Warsz. T. W. : A piel: = 

Program obejmował 17 biegów. Ze względu na fakt, że 
do kilku biegów zgłosiło się więcej, niż po dwie osady, 
zorganizowano w sobotę przedbiegi w 4 konkurencjach, 
które dały wyniki.następujące: Dwójki bez sternika: 1) 
Warsz. T. W. 8:21.4, 2) Wisła. Czwórki półwyścigowe no- 
wicjuszy: I. przedbieg: 1) WKS. Żoliboż 8:06.3, 2) Kole- 
jowy K. W. Bydgoszcz 8:17.4, II. przedbieg: 1) AZS, 8:13.2, 
2) KW. Gdańsk 8:22. — Czwórki półwyścigowe pań: 
I. przedbieg: 1) Warsz. KI. Wioślarek pod sterem Wy- 
szyńskiej 7:02 w. o., II, przedbieg: 1) K. W. Gdańsk, — 
Osada AZS. nie przybyła do mety. — Ósemki: I. przed- 
bieg: 1) AZS. 6:54.1, 2) Wisła 6:57.2, II. przedbieg: 1) 
WTW., 6:42, 2) KKW. Bydgoszcz 6:53. 


FINAŁY: 


W regatach wyróżnić należy osady W. T. W., które wy- 
grały kilka biegów bezkonkurencyjnie, nadto bardzo do- 
brze spisały się osady w czwórkach nowicjuszy i mlod- 
szych z Gdańska oraz ósemka młodszych Kolejowego KW. 
z IBydgoszczy. W jedynkach Wilnianin Kepel okazał się 
z jak majlepszej strony. Wyniki finałów przedstawiają 
sie ear 

semki młodszych: 1) Kol. K. W. Bydgoszcz 6: 

AZS. Warszawa 6.36. =- i 
Jedynki: 1) Kepel (AZS., Wilno) 6:36.2, i 

(WTW) 7.49.4. = ; Pen 
Dwójki bez sternika: 1) WTW. (Borzuchowski i Sewe- 

ryn) 7:41.2, 2) Wisla 7:49.4. 

Czwórki pótwyscigowe dla klubów młodszych: 1) Pocz- 
towe P. W. pod sterem Jakubczyka 7.54.2, 2) Pocztowe 
P. W. pod sterem Stefańskiego 8,13. 

Jedynki nowicjuszy: 1) Żydzik (WTW) 
no (Wisła) 8.21.4. 

zwórki półwyścigowe nowicjuszy: 1) W. K. S. 1 

2) AZS. Wai: ode se 
Czwórki nowicjuszy: 1) K. W. Gdańsk 8.34.4. 

Czwórki młodszych: 1) K. W. Gdańsk 7.23, 2) Kol. K. W. 
Bydgoszcz 7.32.2. 

Dwójki podwójne: 1) WTW. 
7.40.4 w. o. 

Czwórki: 1) Wisła 7.38.4 w. o. 

Czwórki półwyścigowe młodzieży szkolnej: 1) AZS. Wil- 
gy a 2) ford przystań wioślarska 6:21.2, 

zwórki półwyścigowe pań: 1) K. W. 

RW MŚ yścig I ) Gdańsk 6.03, 2) 
Czwórki wagi lekkiej: 1) Sokół Warszawa w. o. 
Ósemki nowicjuszy: 1) AZS. Warszawa 7:02.4, 2) WKS. 

Żoliboż 7:24.8. 

Czwórki pań: 1) WKW. pod sterem Kurpiakównej 5.21, 
2) WIKW. pod sterem Kusakiewicz 5:29. 

Jedynki młodszych: 1) Śnieguła (WTW) 7.27.4. 

Ósemki: 1) WTW. 6.5.06 w. o. Osada AZS. zrezygno- 
wala z udziatu w tym biegu. i 

Organizacja zawodów dopisała. Klasvfikacja: 1) WTW. 
54% p., 2) Kolejowy KW. Bydgoszcz 25 p. i KW. Gdańsk 
25 p., 4) Wisła Warszawa 15% p., 5) AZS. Wilno 15, 6) 
Pocztowe P. W. Warszawa 9, 7) O. W. Sokół Warsza- 
wa 7 p. 

Kluby kobiece: 1) WKW. 12% p., 2) KW. Gdańsk 8 p. 


AZS. (Kraków) definitywnie na pierwszem 
miejscu w tabeli wioślarskiej 


'Regatami wioślarskiemi w Warszawie został zamknięty 
tegoroczny sezon regatowy, [Pozostają jeszcze do rozegra- 
nia regaty długodystansowe w dniu 6 października, ale te 
nie są zaliczane do tabeli punktacyjnej. 

Mimo znacznych sukcesów Warszawskiego TW. na re- 
gatach w Warszawie, pierwsze miejsce w tabeli pozostało 
w rękach AZS. Kraków. Aczkolwiek klub ten od sze- 
regu lat odnosił poważne sukcesy, to jednak tegoroczny 
sukces na tak wielką miarę jest pierwszym w dziejach 
AZS. (Kraków). 

Kolejność pierwszych miejsc w tabeli jest nast.: 1) AZS. 
Kraków 465 p., 2) Warsz. T. W. 370 p., 3) Bydgoskie T. W. 
326 p., 4) Kolejowy K. W. Bydgoszcz 302 p., 5) AZS. Po- 
znań 285 p., 6) R. C. Frithjof 208 p. — Ogółem w tabeli 
figurują .42 kluby męskie. 


Henne ustanawia rekord świata 
szybkości motocyklowej 


Frankfurt nad Menćm, 28 września. W piątek na szosie 
pod Monachjum znany motocyklista niemiecki Henne 
zaatakował rekord Świata w szybkości motocyklowej na 
maszynie „B. M. W.“ na 1 milę i 1 km. 

Przy pierwszej próbie Henne przejechał 1 km. w cza- 
sie 14.09 sek.. a w drugim kierunku w czasie 14.03 sek., 


8.14.4, 2) Rut- 


(Kobyłiński i Tilgner) 


"eo odpowiada szybkości 252.836 km/godz. Na 1 mile 


Henne uzyskał czas 22.90 sek. i 22.93, co odpowiada 
szybkości 256.04 km/godz. Poprzednie rekordy wynosiły 
246.238 km/godz. Obecnie wynik 256.04 km/godz. stanowi 
absolutny rekord szybkości motocyklowej. 
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JEŽDŽCY NIEMIECCY TRIUMFUJA 


NA KONKURSACH WARSZAWSKICH 


Warszawa, 28 września. Konkursy międzynarodowe 
otwarte zostały w sobotę przy pięknej pogodzie. 

Ze względu jednak na wczesną porę (godz. 13) na try- 
bunach w chwili uroczystości otwarcia publiczności nie 
było wiele. Dopiero później, po godzinach biurowych, try- 
buny zaczęły się zapełniać. 

Uroczystość wypadła barwnie i ciekawie, Na środek 
stadjonu, którego trybuny udekorowane były flagami bia- 
ło-czerwonemi, wjechała reprezentacyjna orkiestra 1 pułku 
szwoleżerów na hiałych koniach, a za nią ukazała się ka- 
walkada jeźdźców. Otwierał ja przewodniczący komisji 
technicznej zawodów płk. Trzaska-Durski. Za nim jechały 
amazonki Niemiec, Belgji, Węgier i Polski oraz jeźdźcy 
cywilni Węgier, Wolnego Miasta Gdańska i Polski, po- 
czem ukazały się ekipy wojskowe Włoch, Łotwy, Niemiec 
i Węgier, wreszcie liczni wojskowi jeźdźcy połscy, pro- 
wadzeni przez kierownika  jeździeckiej drużyny olimpij- 
skiej mjr. Królikiewicza. W ekipie włoskiej jeden z jeźdź- 
ców kpt. Kechler jechał w mundurze centurjona faszy- 
stowskiego. 

Jeźdźcy ustawili się frontem do trybuny honorowej, 
w której zauważyliśmy ks. Radziwiłła, gen. Rómmla, gen. 
Andersa, plk. Brochwicz-Lewińskiego, płk. Karcza i sze- 
fów ekip zagranicznych pułkowników von Wachenfelda 
(Niemcy), Cafarattiego (Włochy), Bindera (Węgry) i Bu- 
ksa (Łotwa). Jeźdźcy oddali pozdrowienie widowni, a 
podczas tego na maszty po drugiej stronie stadjonu wcią- 
gnięto flagi państw biorących udział w zawodach. Odegra- 
nie hymnów narodowych, w myśl regulaminu międzyna- 
rodowego, odłożono do rozgrywki o puhar Narodów. 

Po defiladzie jeźdźców (przystąpiono do 


wręczenia honorowych odznak jeździeckich 


zawodnikom polskim, którzy zdobyli nagrody olimpijskie, 
a mianowicie pułk. Rómmlowi, mjr. Antoniewiczowi, mjr. 
Trenkwaldowi, mjr. Królikiewiczowi i rtm. Szoslandowi 
(brak było per. Gzowskiego). Odznaki te wręczył prezes 
Pol. Zw. Jeździeckiego plk. Brochwicz-Lewiński, 


Konkurs otwarcia, 


rozgrywany w trzech serjach, zgromadził na starcie re- 
kordową ilość 220 koni, przyczem w serji l-szej (dla nie- 
nagrodzonych) startowało 131 (koni, w serji Il-giej (dla 
nagrodzonych) 40 koni, a w serji Ill-ciej (dla jeźdźców cy- 
wilnych) 49 koni. PARĘSWY NEUE 

Ze względu na dużą liczbę. żapisów konkurs rozpoczęto 
już o godz. 6 rano, przyczeń dů południa rozegrano; drugą 
serję i połowę pierwszej, a po tradycyjnej „lampce wina” 
w kasynie 1 pułku zwoležerów i uroczystości otwarcia 
kontynuowano po południu 'pierwszą serję i odbyto trze- 
cią. Publiczność miała zatem okazję oglądania jedynie koń- 
ca serji l-szej i startów jeźdźców cywilnych, podczas gdy 
najciekawsza serja II-ga musiała być rozegrana „przy 

zwaich zamkniętych”. 

Nie oglądano skutkiem tego 


świetnego sukcesu 
rtm. Skupińskiego na „Promieniu“, który w serji Il-giej 
zdołał wyprzedzić tak renomowane sławy, jak słynna 
„Crispa“ pod płk. Borsarellim czy „Bacarat* pod rtm. 
Mommem. Wprawdzie różnica czasu między „Promieniem“ 
a „Črispa“ wynosi zaledwie 0.2 sek., ale w każdym razie 
jest to sukces bardzo poważny. 

„Promień“ to 13-letni weteran polskiej hippiki. W roku 
1930 odniósł szereg sukicesów na zawodach w Nicei i Rzy- 
mie, zdobywając m. in. zaszczytne drugie miejsce w kon- 
kursie Pincio, jednej z najtrudniejszych konkurencyj jež- 
dzieckiej. Dziwnym zbiegiem okoliczności „Crispa“ liczy 
również 13 lat. 

W senji Il-giej, najliczniejszej, na czoło wysunęły się 
konie niemieckie, z których szczególnie 

„Derby* pod por. Brandtem 
osiągnęła rzeczywiście doskonały czas .1:05.6. Dobrze spi- 
sal się rtm. E, Hasse, który zajął drugie miejsce na „Cal- 
mote“, a trzeciem podzielił się z ntm. Kulesza na „Aldel- 
rim“, jedynym z polskich koni, jaki zdołał się zakwalifi- 
kować w pienwszej ósemce. Serja ta zakończyła się zatem 
porażką naszych zawodników. 

Bardzo dobry wynik zrobiła „Sachara“ pod płk. 
Rómmlem, a mianowicie 1:09.6, klasyfikujacy na 5-te 
miejsce. Jak się jednak okazało, Sachara zdobyła już 
w poprzednich konkursach kilka nagród, wobec czego nie 
miała prawa do serji I-szej. Wynik jej został skutkiem 
tego skreślony. 

W trzeciej serji, przy łatwiejszych warunkach, polscy 
„cywile* okazali się szybsi od zagranicznych. Najlepszą 
okazała się 

p. Zwierzchowska na „Urwisie“, 
Wśród zagranicznych wównież triumfowała płeć piękna 
w osobie belgijskiej amazonki Beaudouin. Lepsze czasy 
w tej serji tłumaczą się tżejszemi przeszkodami. 

Warunki w poszczególnych serjach były nast.: I serja 
wysokość przeszkód 125 om, szerokość 350; II serja wy- 
sokość 130, szerokość 400 cm.; III senja wysokość 110, 
szerokość 3 mtr. Ilość przeszkód w każdej serji 12, dy- 
stans 615 mtr., szybkość 425 mtr. na minutę, minimum 
czasu 1:28. 

Ponieważ warunki konkursu otwarcia były dosyć łatwe, 
a startowała wielka ilość zawodników, przeto zgóry było 

“ wiadomem, że w konkursie tym czas decydować będzie 
główną rolę. Tak się też stało, bo parcours bezbłędnie 
przeszło 32 konie w serji I-szej, 14 w drugiej, a 12 w 
trzecjej. Kto zatem zwalił choć jedną przeszkodę (4 ble- 
dy) lub miał choéby nieposłuszeństwo konia (3 bř.) — 
zgóry przekreślał swe szanse na zajęcie „płatnego“ miej- 
sea. 

Wypadków wydzwonienia było b. mało, podobnie jak 
į przekroczenia normy czasu. Konkurs stał się zatem wy- 
ścigiem szybkości, bardzo ciekawym jí emocjonującym, 


Wyniki konkursu otwarcia 
w poszczególnych trzech serjach. przedstawiają się nastę- 
pująco: 

Serja I: 1) por. Brandt (Niemcy) na „Derby“ 1.05.3/5, 2) 
rtm. Hasse (Niemcy) na „Calmote* 1.06.3/5, 3) i 4) rtm. 
Hasse E. (Niemcy) na „Nemo“ oraz rtm. Kulesza na „Abd- 
el-Krim* po 1.08.4/5, 5) vtm. Momm (Niemcy) na „Bianka“ 
1.09.3/5. 


Serja II: 1) rtm. Skupiński na „Promiemiu“ 1.08.2/5, 2) 
płk. Borsarelli (Włochy) na „Crispa“ 1.08.3/5, 3) rtm. 
Momm (Niemcy) na „Baccarat IV“ 1.11, 4) rtm. Szosland 
na „Donesse* 1.11.2/5, 5) mjr. Lequio (Włochy) na „Bu- 
falina“ 1.12. 

Serja IH: 1) Zwierzchowska na „Urwisie* 1.06.2, 2) 
Schoen na „Dorianie“ 1:06.6, 3) kwanowski na „Kladce“ 
1:07.2, 4) Margerite Beaudouin (Belgja) na „Shuggy“ 
1:07.8, 5) Odelschalchi (Węgry) na „Devole“ 1:09.2. 


Konkurs potegi skoku 


Warszawa, 29 września (tel.). Niedzielny konkurs „Po- 
tęgi skoku“ o nagrodę dyrektora Państwowego Urzędu 
W. F. płk. Kilińskiego, byt konkurencją o wiele powaž- 
niejszą, niż łatwiutki konkurs otwarcia. 

Parcours dobrze dobrane obejmowało 8 ciekawych 
przeszkód w wysokości 130—160 cm.i szerokośc 5 i pół 
metra, dystans 700 m., szybkość 325 na minutę. Do kon- 
kursu zapisało się 85 koni, z których tylko 40 zjawiło się 
na starcię, a zaledwie 16 zakończyło cały parcours. Do- 
wodzi to trudnych warunków konkursu, w którym jak 
wiadomo czas nie odgrywa żadnej „roli, lecz całą uwagę 
zwrócić należy na bezbłędne przechodzenie przeszkód. 

Jeżdźcy polscy dosyć wyraźnie zbojkotowali ten kon- 
kurs, gdyż zaledwie 5 koni ukazało się na torze, reszta 
gremjalnie zrezygnowała. Aż dziwnie to wyglądało. 
W ślad za Polakami poszli także Łotysze, to też ostatecz- 
nie konkurs stał się walką między kawalerzystami wło- 
skimi, niemieckimi i węgierskimi. Jedynym z Polaków, 
który zdołał sę zakwalifikować do nagrody, był rtm. Mało- 
chleb na „Ricie“ zajmůjac 12-te miejsce. Klasowy „Ali“ 
pod rtm. Szoslandem załamał się na 5-tej przeszkodzie i 
został wydzwoniony, takiž sam los spotkał płk. Rómmla, 
zaś „Pustelnik“ pod por. Płosso był nieporozumieniem. 

Na tem tle należałoby pochwalić „Owada“ p. Strzeszew- 
skliego, który gtociaž „zarobił“ aż 30 błędów, ale prze- 
trwał do końca. 

Ponieważ czas w tym konkursie nie decydował, przeto 
między czterema końmi, które przeszły trudne parcours 
bezbłędnie, zarządzono dodatkową rozgrywkę ma pięciu 
przeszkodach podwyższonych, względnie rozszerzonych 
o 10 cm. 

Do rozgrywki obok włoskiego „Judexa* pod mjr. Betto- 
nim i niemieckiego „Barona IV“ pod por. Brandtem, za- 
kwalifikowały się niespodziewanie dwa Świetnie skaczące 


konie węgierskie, dosiadane przez por. Bndródyego. 

W rogrywce por. Endródy na „Keve“ zwalił ósmą prze- 
szkodę, imjr. Bettoni na „Judexie“ zwalił siódmą przeszko- 
dę, następnie drugi koń węgierski za trzy nieposłuszeń- 
stwa przed siódmą przeszkodą został wydzwoniony, wresz- 
cie „Baron IV* prowadzony niezwykle spokojnie wytrawną 
ręką por. Brandta, przeszedł wszystkie przeszkody czysto, 
zdobywając w ten sposób pierwszą nagrodę. 

Wyniki konkursu: 1) por. Brandt (Niemcy) na „Ba- 
ronie IV“ 0 błędów, 2) i 3) mjr. Bettoni (Włochy) na 
„Judexie“ i por. Endródy (Węgry) na „Keve“ 0 błędów, 
4) por. Endródy na „Nefelejts“ 0 błędów, 5) por. Boni- 
vento (Włochy) na „Ronco“ 3. 


Po zakończeniu konkursu potęgi skoku, rozegrano kon- 
kurs Łazienek dla jeźdźców cywilnych na dwunastu prze- 
szkodach w wysokości 120 cm., szerokości 3 m., dystans 
620 metrów, szybkość 440 metrów ma minutę, ma- 
ksimum czasu 1.25. Konkurs ten zgromadził na starcie 
40 koni. Parcours było nieco trudniejsze, niż na sobotnim 
konkursie otwarcia, a przez to konkurs wypadł o wiele 
ciekawiej. 

Mimo trudniejszych warunków 6 koni przebyło parcours 
bez błędu, o zwycięstwie decydował zatem lepszy czas. 
Pierwsze miejsce zdobył p. Grabianowski na „Latawcu“, 
osiągając 1.10.2 i wyprzedzając czołowe konie polskie i za- 
graniczne. 

Wyniki konkursu: 1) Grabianowski na „Latawcu“ 1.10.2, 
2) Strzeszewski na „Rysiu“ 1.1.8, 3) Iwanowski na „Kład- 
ce“ 1.11.4, 4) Otto Smoleński (Austrja) na „„Rollot“ 1,16, 
5) pani Leonard (Belgja) ma „Flytox“ 1.22.4, 6) Schmidt 
(Gdańsk) na „Sust“ 1.23.6, 7) Chodkiewiczówna na „Peli- 
kanie“ 4 błędy. ě 


Ameryka przeżyła nową sensację bokserską 


W ringu Yankee-stadjonu pokonał Żi-letni mu 
rzyn Joe Louis w! bezapelacyjny sposób b. mistrza 
świata Maxa Baera, zwyciężając jo w czwartej 
rundzie k. o. W ciągu 15 miesięcy jego zawodowej 
karjery natrafił murzyn po raz pierwszy na bo- 
ksera pierwszej kłasy światowej i załatwił się 
z nim w tak przekonywujacy sposób, że należy 
uważać go za bezsprzecznie najlepszego obecnie 
pięściarza świata. 

Atmosfera tego meczu przypominała żywo naj- 
lepsze czasy boksu amerykańskiego. Ze wszyst- 
kich stron kraju, nawet z wybrzeża Pacyfiku, 
przybyły do Nowego Jorku specjalne pociągi i na 
stadjonie, mieszczącym 100.000 publiczności, po- 
zostało tylko bardzo mało wolnych miejsc. Intere- 


` sy „dzikich“ sprzedawców biletów szły świetnie — 


za miejsce, kosztujące w przedsprzedaży 25 dola- 
rów, żądano i płacono — 200 dolarów. Ale i orga- 
nizatorzy spotkania — „Klub XX stulecia“ — nie 
mieli powodu do niezadowolenia. W kasie zna- 
lazło się ponad miljon dolarów. W pierwszych rzę- 
dach krzeseł znalazły się znakomite osobistości ży- 
cia politycznego, towarzyskiego i artystycznego, 
wielkie gwiazdy filmowe z Hollywood, syn pre- 
zydenta Roosevelta i — last not least — b. mistrzo- 
wie świata ciężkiej wagi na czele 4 Dempseyem, 
który byl sekundantem Baera. 


Schmeling start 


Poznań, 29 września. (Tel) Nieprawdopodobna 
napozór wiadomość, którą podaliśmy onegdaj 
o przyjeździe do Polski eksmistrza boksu Maksa 
Schmelinga, potwierdziła się. 

Na zaproszenie komitetu, organizującego w Le- 
sznie międzynarodowy konkurs strzelania do rzut- 
ków, przyjechał w sobotę popołudniu samochodem 
z Berlina eksmistrz świata Maks Schmeling wraz 
ze swoim trenerem Macho, aby wziąć udział w tych 
zawodach w niedzielę na stadjonie miejscowego 
W. F. 

Wraz ze znakomitym bokserem przyjechal rów- 
nież mistrz Europy w strzelaniu do rzutków 
dr Schoell oraz dyrektor banku z Lipska Eugiert, 
również doskonały strzelec. zi: 

Od granicy towarzyszył niemieckim gościom 
dr Ciążyński, który zorganizował powyższe nie- 
zwykle atrakcyjne zawody. Przybycie słynnego 
boksera do prowincjonalnego miasta wielkonol- 
skiego 'sq 
stało się sensacją dnia. 


Na ulice wyległy tłumy publiczności. Samochód 
tylko z trudem przeciskał się przez ulice, zdąża- 
jąc do hotelu Foesta, gdzie zamieszkał Schmeling. 


Obaj przeciwnicy weszli na ring wśród burzli- 
wych oklasków stutysięcznego tłumu. Joe Lonis 
został przedstawiony publiczności, jako nowoże- 
niec. Chciał on początkowo ożenić się dopiero po 
meczu, w ostatniej chwili jednak — widocznie pe- 
wny swego zwycięstwa — wziął cywilny ślub z 
19-letnią stenotypistką murzyńską Marve Trotter 
na 3 godziny przed meczem. Ślub odbył się w mu- 
rzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku, Harlem. 

Zakłady przed meczem brzmiały 2:1 dla Louisa. 
Kolorowy pięściarz ważył 180.5 funtów, Maks 
Baer 191. Przebieg spotkania wykazywał od sa- 
mego początku przytłaczającą przewagę murzyna, 
który walczył spokojnie i bezlitośnie, starając się 
skończyć mecz jak najwcześniej. Baer już w pierw- 
szej rundzie zaczął krwawić z nosa i pod koniec 
tejże znalazł się w jednym z rogów w bardzo cięż- 
kiej sytuacji, z której wybawił go gong. 

Z dziką zaciętością kontynuował Louis w na- 
stępnej rundzie swą zabójczą robotę. W trzeciej 
leżał Baer dwa razy na ziemi, w czwartej prze- 
szedł murzyn do generalnego ataku i robił z Bae- 
rem, co chciał. Dobrze wymierzony cios w podbró- 
dek skończył wreszcie walkę. Baer zwalil się na 
deski i został wyliczony. 


uje w Polsce... 


Pomimo zmęczenia podróżą Schmeling przyjął 
przedstawicieli prasy, którym udzielił wywiadu. 
Naturalnie cała rozmowa toczyła się dookoła przy- 
szlego przeciwnika Schmelinga, Louisa, pogrom- 
cy Maksa Baera. 

Na pytanie, co sądzi o tym meczu -— Schmeling 
odpowiedział, że Baer musiał przegrać, gdyż dwu- 
letnie jego niesportowe życie musiało się odbić 
na jego formie. Zresztą on, Schmeling, przepowie- 
dział porażkę Baera. O Loušie wypowiedział sie 
Schmeling z wielką sympatją, ceni go bardzo wy- 
soko, podoba mu się styl jego walki i stanie z nim 
do rozgrywki po całkowitem przygotowaniu, pod- 
kreślając, że się go nie obawia. 

Jak donbosiliśmy, Schmeling odwiedzi Poznań, 
w którym mieszkał przed laty, jako maly chlo- 
piee u swego wuja, żandarmą niemieckiego, 

Niedzielny międzynarodowy konkurs strzelania 
do rzutków, rezegrany w Lesznie, przyniósł zwy- 
cięstwe mistrzowi Europy dr Schoeblowi, który 
na sto możliwych strzałów uzyskał 80 trafnych, 
2) mistrz Polski Kiszkurno 78, 3) b. mistrz świa- 
ta w boksie Schmeling 77, 4) kilkakrotny mistrz 
Polski dr Oiążyński 76. Zawody zgromadziły po- 
nad 1000 osób, ez 
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Fragment z meczu o wejście do Ligi Legja— Dub 


Dębu Pawłowski broni robinsonadą w groźnej sytuacji podbramkowej. 


oo 0 w 5., tj 
Gerhard Śtóck (Niemcy), jeden z najlepszych 
oszczepników świała, ktćry brał udział w mię- 
dzynar. zawodach lekkoatlet. u: Grudziądzu, 
uzyskując pierwsze miejsce wynikiem €8,31 m. 


2:0 w Poznaniu, bramkarz 


Podchor. Piela (4 baon sap.), który zdo- 
był mistrzostwo garnizonu przemyskiego 
w wyścigu kolarskim na 36 km. 


Na lewo drużyny te- 


nisowe WKS  Legja 
(Warszawa) i repre- 
zentacji Łodzi po 
meczu, zakończonym 
zwycięstwem Legji 
7:0, druga od prawej 
Jędrzejowska © Zofja, 


pierwszy delegat P. Z. 
L. T. Pietka. Na pra- 
wo drużyna Wojsko- 
wego Klubu Sporto- 
wego Śmigły (Wilno) 
przed meczem z Czar- 
nymi we Lwowie, 
który zakończył się 
zwycięstwem Lwowian 
2:0. 


Międzynarodowy sczon icnisowy ukończony 


Kraków, 30 września. 

Ostatnie uderzenia rakiet na mistrzostwach Ameryki we 
Forest Hills były finałem całorocznych zmagań najlepszych 

tenisistów światła o miejsca na listach klasyfikacyjnych, 
“a równocześnie mecz Polski z Węgrami był ostatniem 
międzynarodowem spotkaniem w środkowej Europie. 

Tak więc obecnie możemy zbilansować plusy i minusy 
czyli zreasumować najważniejsze rezultaty całego świato- 
wego sezonu, przedstawić. krytycznie listę Wallis Myersa, 
gdyż w roku bieżącym byliśmy dzięki Jędrzejowskiej 
po raz pierwszy bezpośrednio zainteresowani, oraz uło- 
żyć listę klasyfikacyjną Polek. 

Przeciągające się mistrzostwa drużynowe Polski nie 
pozwalają jeszcze naturalnie na klasyfikowanie panów, 
. gdyż tak w meczu Katowickiego Klubu Tenisowego z L. 
K. T., jak i tego ostatniego (o ile pokona Katowiczan) z 
Legją, zajść mogą niespodzianki. 

Turniej w Meranie, na którym będziemy reprezentowa- 
ni — ło już tylko oddźwięk wielkich mistrzostw między- 
narodowych, traktowany przez uczestniczących w nim za- 
wodników, jako przyjemne zakończenie całorocznych 
hojów. 

Wielki sezon międzynarodowy rozpoczyna się w lutym 
nie na Riwierze, jak się ogólnie mniema, ale w Australji. 
Riwiera — to tylko trening zawodników krajów północ- 
aych, którzy nie mogą przygotować się do puharu Da- 
visa u siebie w kraju i zjeżdżają na „Lazurowy Brzeg“ 
zupełnie bez formy i uzyskują w pierwszych grach nic 
nie mówiące o ich klasie wyniki. W Australji natomiast 


zebrał się w tym roku doborowy zespół tak, że w pobi- 
tem polu zostali: De Stefani, Hughes, Menzel, Maier, Bous- 
seus, Mc. Grath, Quist, a we finałe zwyciężył Crawford 
Perry'ego. 

Po tym wielkim turnieju nastąpiła dłuższa przerwa i do- 
piero z końcem kwietnia równocześnie odbyły się mi- 
strzostwa Włoch i Anglji (na kortach ziemnych). 

W -Rzymie zabłysnął po raz pierwszy i ostatni Ame- 
rykanin Hines, bijąc elitę środkowej Europy (bez Cram- 
ma), podczas gdy Sperling-Krahwinkel nie miała wśród 
pań żadnej 'przeciwniczki a i Jędrzejowska musiała jej 
po raz 16-ty gratulować wygranej. 

W Bournemouth Afrykańczycy nie mogli dać rady An- 
glikom i Perry spotkał się we finale z Austinem. — 
6:0 w piątym secie to dowód, iż mistrz świata góruje 
nad swym rywalem głównie wytrzymałością. 

Tymczasem w puharze Davisa wstępne eliminacje roz- 
wiały odrazu marzenia Francji, Japonji, Holandji, Jugo- 


„slawji, Włoch, no į Polski o zdobyciu cennego trofeum 


i największy turniej kontynentu, mistrzostwa Francji, 
zwróciły na siebie powszechną uwagę. Polaków wobec na- 
rodowej żałoby naturalnie w Paryżu nie było, ale prócz 
„Jadzi“ nie miałby tam nikt nic do powiedzenia. Perry, 
którego dotąd prześladował pech w tym turnieju wygrał 
tym razem łatwo, a Sperling znowu nie oddała seta, bijąc 
samą Jacobs i Matthieu. 

Wimbledon rozdzielił półfinały i finały Daviscupu, w 
których Australja doznała sensacyjnej klęski z rąk Cram- 
ma i Henckła, zwycięskich także rakiet i w meczu z Cze- 


Grupa uczestników zawodów kolarskich berlin- Warszawa-Łódź na torze łódzkim w Helenowie, 
od prawej zwycięzca Wiemer (Niemcy), dalej Lepich, Napierała, Popończyk, Targoński, drugi 
od lewej siedzi Michalak, 


Drużyny bokserskie IKP (Łódź) i team kombinowany, które zainaugurowały sezon bokserski 
w Łodzi spotkaniem, rozegranem w ub. tygodniu.. 


chami. Perry drugi rok z rzędu zdobył mistrzostwo świa- 
ta, nie będąc zmuszonym ani razu rozgrywać 5-tego seta 
i gromiąc Cramma we finałowym meczu. Cały świat był 
iu zgromadzony, lecz przewaga krajów anglo-saskich, zdo- 
bywających wszystkie tytuły, została až zbyt dobitnie wy- 
rażona. 

Helena Wilłs-Moody ustanowiła nadzwyczajny rekord, 
zdobywając 7-my raz mistrzostwo świata. Australczycy 
Crawford-Quist wygrali doubla, podczas gdy Anglja za- 
garnęła mistrzostwo w mixcie i grze podwójnej pań. 

Jędrzejowska dała się też poznać we Wimbledonie z 
jak najlepszej strony, 5 runda singla, półfinał mixta, 
ćwierćfinał gry podwójnej — to bardzo zaszczytne miej- 
sca, ale mamy nadzieję, że to nie są jeszcze szczytowe 
rezultaty i rok 1936 przyniesie dalsze zaszczytniejsze 
miejsca. 

Daviscup pozostał nadal w Anglji, a niebywałe od 1925 
roku 5:0 we finale może napawać synów Albionu zrozu- 
miałą dumą. Niemcy przegrali z Ameryką po tragicznej 
walce w doublu, będąc o pół kroku od wygranej. Stanv 
Zjednoczone natomiast ulegly Anglji po raz 4-ty z rzędu 
(1931, 1933, 1934, 1935). Ameryka osłabiona odejściem 
szeregu wielkich mistrzów, jak 7ilden, Viness, Lott do 
obozu zawodowców, nie może ich zastąpić młodemi si- 
łami, które psychicznie (Budge, Parker) nie wytrzymują 
napięcia podobnych walk. 

Po Wimbłedonie i puharze Davisa asy tenisowe jadą 
w szeroki świat i żaden turniej nie może zebrać już tak 
doborowego „towarzystwa“. Do Hamburga nikt nie chce 
jechać po pewną klęskę z rąk Cramma, który także i 
w Szwajcarji wygrywa, jak chce. Francuzi zresztą wprost > 
bojkotują mistrzostwa Niemiec, na co ci im się zrewan- 
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Fragment z meczu  lekkoatletycznege Wroclaw=Poznań €2:47 pkt., Uczestniczki trójboju pań, rozegranego we Prezydent m. Krakowa, dr Kaplicki oddaje strzał do tarczy honorowej na 

zmiana pałeczek w sztafecie na oslalnich 106 metrach, u niemieckiej Lwouie o mistrzostwo Polski, od lewej mi- EE p A ai o: > PP i S 

sziajecie po lewej stronie zmienia Muth, oddając pałeczkę Maronnie,  strzyni Kwaśniewska (ŁKS), wicemistrzyni Ba- zawodach strzeleckich ZZZ Pracow ników samorządowych w Krakowie. 
w polskiej B.niakowski odbiera od Małeckiego. tiukówna (Strzelec Lwów) i Rostocka (AZS a 


Sokała 
skoku o tyczce wynik 361 cm. 


Zawodnik 


Mistrzowski zespół Podokręgu Tarnopolskie- 
go w siatkówce, drużyna Sokoła, od prawej: 


Żółkiewicz, Kowalski, Szemberski, Rubin, 


Chabin, Dzwonnik i Osyczko. 


żują w przyszłym sezonie — do Ameryki wy- 
brali się oprócz Perrego tylko Maier, Menzel i 
Francuzi, o których już po wstępnych rundach 
słuch zaginął, a mistrz świata udowodnił zno- 
wu. że nawet on nie jest maszyną i że... nie 
niożna w jednym roku zdobyć mistrzostwa Fran- 
cji, Anglji i Ameryki. 

W tym samym czasie, gdy za Oceanem przy- 
gotowywano się do „Forest Hills“, w Europie 
ukończono mistrzostwa Polski (Hughes, Jędrze- 
jowska); Węgier (Hecht, Hammer), Jugosławji 
(Puncec), a z rozegranych w ciągu sezonu i za- 
pomnianych wobec -ważniejszych wyników tur- 
niejów, należy wymienić mistrzów Austrji Pal- 
mierego i Jedrzejowska, Czech — Menzla oraz 
Bełgji —- Perry'ego i Sperling. 


grudziądzkiego, Frost, który uzyskał w 


kajski 


Lwów) 


KCS 


Pułk. dypl. Korytowski, d-ca brygady Ka- Grupa szermierzy, która brała udział w turnieju oficerów o mistrzostwo 
walerji w Róunem wręcza nagrodę „srebrną i Okregu Korpusu Nr. X w Przemyślu. 
lance“ zwycięzcy w konkursie podoficerskim, z s 

zespołowi szwadronu KOP Wołyń. 


(na lewo) i Wieczo- 
rek (na prawo). 


Lista Myersa 


wywoła w tym roku zapewne duże zastrzeżenia. 
Perry, Crawford i Cramm pozostali na tych sa- 
mych miejscach, które zajmowali w r. ub., przy- 
czem możnaby się spierać co do wyższości Craw- 
lorda, którego Myers umieścił znów przed Cram- 
mem. AlVson zamienił się miejscem z Austinem, 
Menzel... zniknął zupełnie, zjawił się za to niespo- 
dziewanie Boussus. 

Nową gwiazdą jest Budge (U. S. A.|, zaslu- 
gujący w pełni na 6-tą lokatę, podczas gdy Mc. 
Grath pokonany przez Boussus, Merlina, Henckla 
ma mimo wszystko zaszczytne 8-me miejsce, na 
które niezbyt zasłużył. 

Lista Myersa brzmi nast: 1) Perry, 2) Craw- 
ford, 3) Cramm, 4) Allison, 5) Austin, 6) Budge, 
7) Shields, 8) Mc Grath, 9) Boussus, 10) Wood. 


Najlepsze polskie tenisisikci 


T. Jędrzejowska, 2. Jacobsenowa, 3. Neumanówna, 4. Rudowska, 5. Z. Jedrze- 
jowska, 6.— 8. Fryszezynowa, Lilpopówna, Żniewska 9. Głowacka. 


Tegoroczna lista klasyfikacyjna pań jest nao- 
gół łatwą do ułożenia, gdyż mało mamy wyni- 
ków sprzecznych, albo też udowadniają one wy- 


raźnie równość niektórych zawodniczek. 
Zacznijmy rzecz jasna od Jadwigi Jędrze- 
jowskiej. 


Nie musimy naturalnie pisać, iż należy się jej 
k I , y się jej 


tak, jak i przez 6 ubiegłych lat bezapelacyjnie 
pierwsze miejsce w Polsce po zdobyciu mistrzo- 
stwa narodowego i międzynarodowego i poko 
naniu Jacobsenowej, Neumanówny, Rudowskiej, 
Fryszczynowej i Głowackiej, 


(Dalszy ciąg na stronie 14-tei). 


który pokonał dru- 


Zdobywcy pierwszego i dru- Olimpijczyk Breguła w ćwiczeniu na drążku w czasie Zespół tenisistów Torunia, i ] 
giego miejsca w pięcioboju zlotu sokolego dzielnicy śląskiej w Katowicach. żynę ŁKS-u 7:1, od lewej Stogowski, Toma- 
jn ma lg RE. Ts: szewska, Rojanowski, Herdegen i Zuchowski. 


Reprezentacyjne drużyny 
lekkoatletyczne Poznania 
i Torunia wraz z organi- 
zatorami zawodów przed 
meczem, w Toruniu, za- 
kończonym zwycięstwem 
Poznańczyków 166 1/2: 
741/2 pkt. 
Drużyny piłkarskie Nie- 
połomic (w jasnych ko- 
szulkach) i 2 Dyonu poc. 
panc. przed meczem, za- 
kończonym zwycięstwem 
drużyny Niepołomic 4:1. 
W środku b. gracz ligo- 
wy sędzia Furman (x). 


LED an 


REZ 
SVM 7 BNC: 
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Mistrzostwa strzeleckie swiata 


Zaszczytne wyniki polskich strzelców 


Rzym, 29 września. (tel.) W niedzielę zakończyły się 
-w Rzymie zawody strzeleckie o mistrzostwo świata. Wy- 
nki zawodów przedstawiają sę nast.: 

Strzelanie zespołowe z karabinu wojskowego: 1! Wę- 
gry 2013 pkt., 2) Szwecja 1977, 3) Szwajcarja 1971 pkt, 
4) Polska 1951 pkt, 5) Francja, 6) Norwegja, 7: Finlan- 
dja. 

Strzelanie zespołowe z pistoletu dowolnego: 1) Szwaj- 
carja 2734 pkt, 2) Włochy, 3) Niemcy, 4) Francja, 5) 
Hiszyanja, 6) Połska 2434 pkt. Startowało 10 państw. 

W strzelaniu zespołowem z karabinu małokalibrowego 


Polska zajęła 16-te miejsce zarówno z postawy leżącej 
(startuje 14 państw), jak i postawy stojącej (startuje 
10 państw). 

W klasyfikacji indywdualnej mjr. Wrzosek w strze- 
laniu z karabinu wojskowego zajął trzecie miejsce z /po- 
stawy leżącej, a 7-me z postawy klęczącej. Ogółem w 
kłasyfikacji indywidualnej polscy strzelcy zdobyli 6 na- 
gród. 

Na uroczystości zamknięcia obecny był król włoski 
Wikłor Emanuel, który osobiście dokonał rozdania 
nagród. 


Zawody Pocztowego P. W. w Warszawie 


Warszawa, 29 września. (tel.) W centralnym Tnstytucie 
W. S. odbyły się w sobotę i w niedzielę ogólno-polskie 
zawody sportowe Pocztowego P, W. 

Uroczystość otwarcia odbyła się w niedzelę rano w 
obecności miň, Kalińskiego, wicemin. Drzewieckiego, 
pułk. Kilińskiego, pułk, Gilewicza, pułk. Cepy.i pre- 
zesa Dobrzańskiego. 

Wyniki dwudniowych zawodów predstawiają się nast.: 

Lękkaatletyka kobieca: 60 m.: 1) Dobrzańska (Warsz.) 
9. 2) Wojtanowa (Katowice) 9.4. Skok wdal: 1) Dobo- 
szówna (Warsz.) 409, 2) Ciepiszówna (Lwów). Kula: 1) 
Kilińska (Kraków) 8.28, 2) Grygerówna (Wilno). Trójbój: 
1) Korukówna (Wilno), 2) Wardyńska (Warsz.), 3) Pa- 
liżanka (Kraków). 

Lekkaatletyka męska: 100 m.: 1) Żardzin (Wilno) 
11.2, 2) Krzyżostaniak (Poznań). 3 km.: 1) Stokłosiński 
(Katowice) 9.28, 2) Kiliński (Gdańsk). Skok wdal: 1) 
Grzesik (Warsz.) 598, 2) Rajski (Katowice). Kula: 1) 
ltuczk (Kraków) 12.56, 2) Pietrzykowski (Warsz.). Trój- 


bój: 1) Zieniewicz (Wilno) 18 pkt., 
(Warsz.), 3) Krzywiński (Katowice). 

Wyścig kajakowy 3 km.: 1) Wilno (Wierzbowicz. Jud- 
kiewicz) 25.55, 2) Bydgoszcz, 3) Warszawa. 

Wyścig kolarski 50 km.: 1) Oczajnikow (Warszawa) 
1.34.12, 2) Brzozowski (Lublin), 3) Ostafin (Kraków). 

Tenis: Panowie: 1) Turczyński (Wilno), 2) Chmielew- 
ski (Lublin). 3) Szymborski (Kraków). Panie: 1) 
Hochendlinger (Wilno), 2) Olchowska (Bydgoszcz), 3) 
Nodyńska (Kraków). 

Siatkówka męska: 1) Kraków 24 pkt, 2) Warszawa, 
3) Wilno, 4) Bydgoszcz. Siatkówka kobieca: 1) Warsza- 
wa, 2) Bydgoszcz, 3) Kraków, 4) Lublin. 

Mecz piłkarski: Pocztowe P. W. Katowice—Pwatt (War- 
szawa) 7:2 (4:0). Bramki zdobyli: Żychoń (5), Bartel 
(1), Garuś (1). 

Klasyfikacja ogólna: Warszawa 150 pkt. Wilno 130 
pkt, Kraków 118 pkt., Bydgoszcz 103, Katowice 99, Po- 
znań 82, Lublin 77, Lwów 67. Gdańsk 20 pkt. 


2) Kaczmarczyk 


itrzyska sportowe W Bydgoszczy 


Bydgoszcz, 29 września (Tal). W Bydgoszczy odbyły się 
na stadjonie im. Marsz. Piłsudskiego igrzyska sportowe, 
zorganizowane przez miejski komitet W, F. i P. W. 

W zawodach lekkoatletycznych Polonja—Sokól w ogól- 
nej punktacji zwyciężyła drużyna Połonji w stosunku 
125.5:122 pkt. 

Wyniki: 100 m: Zakrzewski (Polonja) 11.9, 2) Przybylski 
(Sokół); 800 m: 1) Titze (Polonja) 211, 2) Kaźmierczak 
(Sokół); pchnięcie kulą: 1) Wadas (Polonja) 11.37, 2) 
Matuszak (Sokół); skok o tyczce: 1) Zakrzewski (Polonja) 
3.53, 2) Butowski (Polonja); sztafeta 4x100 m: 1) I dru- 
żyna Polonji 47.2, 2) I drużyna Sokoła V, 3) II drużyna 
Polonji; rzut dyskiem: 1) Wolski 33.80, 2) Butowski; skok 
wdal: 1) Butowski 6.21, 2) Wolski; 200 m: 1) Ziółkowski 
(Polonja) 24.4, 2) Koźmian. 

Skok wzwyż: 1) Wolski 1.62, 2) Wester (Polonja); 5.000 
“ m: 1) Szymański (Sokół) 16.20, 2) Wojdecki (Sokół); trój- 
skok: 1) Wolski 11.83, 2) Smolarski (Sokół) 11.13; szta- 
feta szwedzka: 1) I drużyna Polonji 2.18.1, 2) I drużyna 
Sokoła, 3) II drużyna Sokoła, 4) II drużyna Polonji. 


W grach sportowych były następujące wyniki: Siat- 
kówka panów C. 
Lot—Sokót III 2:0 (30:1), C. W. T- Lot—Szkoła podchora- 
žych 2:0 (43:31). 

Koszykówka pań: I drużyna Połonji pokonała I dru- 
żynę Sokoła III w stosunku 27:2. Było to finałowe spo- 
tkanie o mistrzostwo m. Bydgoszczy. 

W zawodach lekkoatletycznych, odbytych przed połu- 
dniem na lotnisku Centrum Wyszkolenia Lotniczego po- 
konało KS Gwiazdę w ogólnej punktacji w stosunku 75:51. 

W zawodach kolarskich o mistrzostwo m. Bydgoszczy 
na torze, odbytych na stadjonie miejskim, osiągnięto na- 
stępujące wyniki: 1) Cieiselski (Sokół V) 2 godz. 51 min. 
25.4 sek., 2) Ritter (Bydgoskie Tow. Cyklistów) 2.52.26, 3) 
Sabiniarz Henryk (Olimpia Grudziądz) 2.52.28.7, 4) Sabi- 
niarz A. (Olimpia Grudziądz), 5) „Jamrog (Zw. Strzel. Gru- 
dziądz), 6) Więcek (Resursa Łódź). 

W zawodach tych startowało 17 zawodników, bieg ukoń- 
czyło 14. Mistrzem m. Bydgoszczy został Ciesielski (So- 
kół V). 


Główne zawody sportowe Kolejowego P. W. 


Poznań, 29 września (Tel). Z okazji Święta Kolejarza 
Polskiego gościła stolica Wielkopolski najlepszych spor- 
towców kolejowych, któnzy po raz czwarty stanęli do 
ogólnopolskich zawodów spontowych KPW. Zawody, ro- 


(Dokończenie ze str. 13-tej). 


Musimy się zastanowić, jaka jest pozycja Jędrzejow- 
skiej w świecie i czy mogłaby mieć pretensje do lokaty 
na liście Myersa. Otóż Jędrzejowska bezpośrednio nie 
pobita żadnej z klasyfikowanych przez Myersa tenisistek, 
ale pośrednio, przez pokonanie Whittingstall okazała się 
lepszą od Scriven. Widzimy więc, iż mistrzyni Polski nie 
„ma za sobą prawdziwie wielkich triumfów, choć miejsce 
tam znaleźć winna dzięki zwycięstwom z I kłasą świa- 
tową. A jest tych zwycięstw bez liku: Rollin-Couquerque 
(w ub. r. 10), Valerio, Lizana (2 razy), Horn, Kdppel, 
W hittingstall, 2 razy Noel, Schneider-Peitz, Kraus, Gan- 
der, Wolff, Ford, Wedkind — to tenisistki, pokonane 
przez pierwszą rakietę Polski. 

Jędrzejowska przegrała natomiast tylko 4-ry razy 
w tym sezonie: z Jacobs (2), Sperling (4) i nieklasyfi- 
kowanemi Aussem i Henrotin. Przypadkowy zupełnie 
brak spotkań z tenisistkami jak Stammers, Mathieu, 
Round. Fabian-Palfrey, Scriven, Hartigan sprawił wido- 
cznie, że Jędrzejowska nie znalazła miejsca na liście 
Myersa, która przedstawia się nast.: 1) Moody-Wills, 
2) Jacobs, 3) Stammers, 4) Sperling, 5) Fabyan-Palfrey, 
6) Round, 7) Arnold, 8) Mathien, 9) Hartigan i 10) Scri- 
ven. Myers, stawiając Stammers przed Sperling, Round 
przed Mathieu i wprowadzający Arnold (U. S. A.), któ- 
ra nigdy w Europie nie grała, popełnił 3 kardynalne 
błędy. 

Sperling bowiem wygrała mistrzostwo Włoch, Francji, 
Belgji i Niemiec, nie przegrywając na kontynencie ani 
razu (!). w ćwierćfinale Wimbledonu nie oddała tej 
właśnie Stammers nawet seta i dopiero Jacobs zrewan- 
żowała się jej za paryską przegraną. : 

Mathieu ulegla w ciagu calego sezonu tylko Sperling 
i Moody-Wills, podezas gdy Round prawie nie starto- 
wała i we. Wimbledonie przegrała do Hartigan. Arnold 
wreszcie, jak i Scriven nie mają najmniejszego tylutu 
do wyższości nad Jędrzejowską, grały mniej od Polki 
a przegrały więcej meczów — dla nas jest pewne, iż tak, 


jak uzgodniły listy Timesa i Gillou, mistrzyni Polski jest- 


jedną z najłępszych w święcie. 


zegrane na nowym stadjonie kolejowym P. W. w Debcu, 
przyniosły sukces reprezentacji PKW Poznań, która 
w ogólnej punktacji odniosła zwycięstwo, uzyskując 149 
punktów przed Krakowem 134 pkt. i Warszawą 125 pkt. 


Zagranicą zdobyła ona I miejsca: w Edgbaston, w mi- 
strzostwach Walji, w Sheffield, w Zoppotach i w mi- 
strzostwach Austrji. We Wimbledonie i Rzymie doszła 
do ćwierćfinału, w Hamburgu do III nagrody. 


W ogromnym odstępie, jeśli chodzi o poziom sporto- 


, wy podąża za Jędrzejowską 


Volkmer-Jacobsenowa. 


Ślązaczka grała w tym-roku w Polsce jedynie turnieje 
o mistrzostwo Polski, co jest właściwie nie wystarcza- 
jace do klasyfikacji, gdyż pobiła tylko Z. Jędrzejowską 
i Głowacką. Ponieważ jednak nikt nie mógłby rokować 
ani Neumanównie ani Rudowskiej szans z Jacobsenową, 
nie ulega żadnej wątpliwości, iż zajmie ona tak, jak 
w 1934 r. drugie miejsce. Jacobsenowa przegrała z Ję- 
drzejowska, Horn, Káppel (2 razy), Wolff, Weber i Mil- 
ler-Heine. Jedyny sukces z Rumunką Somogyi mówi o 
b. słąbym poziomie międzynarodowym i o tem, że róż- 
nica pomiędzy mistrzynią a wicemistrzynią Polski jest 
większa, niż- kiedykolwiek. 


3) Neumanówna i 4) Rudowska. 


Neumanówna zajmie. w tym roku rekordową lokatę 
swej karjery tenisowej, dzięki 2 meczom wygranym z 
Rudowską i Głowacką. Neumanówna zyskała w bieža- 
cym roku wiele na precyzji, ale mimo wszystko poziom 
jej gry, jak też i niżej klasyfikowanych jest wprost fa- 
talny. 0:6, 0:6 z Jędrzejowską i przegrana do zupełnie 
nieznanej Warkalli (Królewiec) mówią, iż należałoby 
właściwie zaprzestać na klasyfikowaniu 2 tylko tenisistek 
w Polsce. Pozatem Neumanówna nie grała z ani jedną 
groźną dla niej przeciwniczką ze zajmujących 5—8 
miejsca. 

„Rudowska też grała 3 poważne mecze przez cały rok. 
Nie možna więc powiedzieć, aby nasze zawodniczki nie 
uciekały jedna przed drugą i czy w oczach komisji kla- 
syfikacyjnej, obliczającej tylko wyniki, t j. przegrane 
do Jedrzejowskiej i Neumanównej i wygrana sz Z. Je- 
drzejowską, znajdą. one uznanie, $miemy wątpić. Dlą 
nas miarodajnym jest. jednak i ogólny poziom gry, 4 tu 


W. T. Lot—Blask 2:0 (30:17), C. W. T; 


Dalsze miejsca zajęły: Wilno 102 pkt., Toruń 94, Katowice 
23, Radom 76, Lwów 67 i Stanisławów 53. 
Bardzo ciekawie wypadły 
konkurencje techniczne, 
jak budowa i rozbudowa przęsła kolejowego, w której to 
konkukrencji zwyciężyła Warszawa przed Krakowem, 
Wilnem i Katowicami. 

W marszu na 10 km z obciążeniem 12 kg zwycięstwo 
odniósł Toruń przed Stanisławowem, Poznaniem i Lwa- 
wem. 

W strzelaniu doskonała reprezentacja Poznania zna- 
lazla się na pierwszem miejscu przed Krakowem, Wilnem 
i Katowicami. 

W sumie w punktacji w marszu, strzelaniu i konkurex- 
cyj technicznych 

zwyciężył Poznań 
przed Krakowem, Wilnem i Katowicami. Dzięki temu zdo- 
był Poznań po raz drugi nagrodę P. Prezydenta R. P. 

W zawodach kolarskich na dystansie 50 km w klasie 
młodszych zwyciężył Jasiński (Wilno) w czasie 1:32.56 
przed Kałdanem (Kraków) i Gąsiorem (Stanisławów). 

W biegu kolarskim na 50 km w kategorji dla zawodni- 
ków starszych zwyciężył Maćkowiak (Poznań) 1:33.5, 2) 
Kiczek (Lwów), 3) Karle. 

W grach sportowych 
siatkówce pań 

pierwsze miejsce zajął Kraków 
przed Toruniem i Poznaniem, w siatkówce panów zwycię- 
żył również Kraków przed Katowicami i Radomiem. 

W koszykówce panów zwycięstwo odniósł Poznań przed 
Warszawą i Toruniem. 

W pozostałych konkurencjach zwyciężyli następujący 
zawodnicy: rzut granatem 800 gramów, klasa starszych: 
1) Draba (Poznań), 2) Rutyna (Toruń). 

Bieg 1500 m klasa młodszych: 1) Orłowski (Katowice) 
4.15, 2) Herman (Wilno), 3) Kwaśny (Kraków). 

Bieg 400 m klasa młodszych: 1) Orłowski 53.8, 2) Sto- 
kłos (Kraków), 3) Winianski (Poznań). 

Skok wzwyż, klasa młodsz.: 1) Koniński (Warszawa) 
1.73 m, 2) Skowroński (Poznań) 1.68, 3) Ballassek (Wil- 
no). 

więc kulą klasa młodsz.: 1) Grycz (Warszawa) 
11.96, 2) Wójcik (Knaków) 11.88, 3) Klik (Wilno). 

100 m klasa starszych: 1) Kupś (Poznań) 12 sek., 2) 
Oleś (Katowice), 3) Borzatkiewicz (Kraków). 

100 m klasa młodsz.: 1) Strojnowski (Warszawa) 11.8, 
2) Barczak (Poznań), 3) Niezgodzki (Kraków). 

Skok wdal klasa starsz.: 1) Kupś 6.33 m, 2) Oleś 6.25.5, 
3) Koneski (Radom) 6.12: 

Skok wdał, klasa młodsz.: 1) Barczak 6.62, 
nowski 6.45, 3) Niezgodzki. 

Konkurencje pań: 60 m: 1) Kałużowa (Katowice) 8.2 
sek., 2) Strumpfówna (Poznań), 3) Szybska (Lwów). 

Rzut dyskiem: 1) Paliszewska Irena (Warszawa) 28.68, 
2) Szustakówna (Poznań) 27.61, .3) Lewandowska (To- 
ruń) 27.15. 

Ogółem brało w zawodach udział 600 zawodników. Za- 
wody zaszczycił swą obecnością minister kom. Butkiewicz 
i obaj wiceministrowie inż. Bobkowski i Piasecki, w oto- 
czeniu reprezentantów władz miejskich. Nagrody rozdał 
osobiście minister Butkiewicz. 
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przygotowują na ustnych lekcjach zblorowych, oraz 
w drodze KORESPONDENCJI, do egzaminu dojrzałości 
gimn., do egz. z 6-ciu kl. gimn. Z ZAKRESU I i II KL. 
GIMN. NOWEGO USTROJU, oraz do egz. z 7-miu kl. 
szkoły powsz. Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty 

niskie. 17 


po 2-dniowych rozgrywkach w 


2) Stroj- 


WERNERA 


Rudowska kto wie czy nawet nie przewyższa Neuma- 
nówny. 


Zotja Jędrzejowska. 


Siostra mistrzyni wchodzi po raz pierwszy na miej- 
sce klasyfikowane, zapowiada się jednak bardzo blado 
na przyszłość. Poza Warszawą też ani razu w turnieju 
nie grała, ale i tak wygrane z Fryszczynową, Lilpopów- 
ną i Głowacką mówią o jej wyższości. Przegrać mu- 
siała i z Volkmer i z Somogyi, ale już Rudowskiej i Neu- 
manównej mogłaby zagrozić. 


6—8) Fryszezynowa, Lilpopówna, Łuniewska. 


I tutaj mamy 2 nowicjuszki, t. j. Fryszczynową (T. 
K. L. T.) i Łuniewską (Legja). Może z tych 2 zawodni- 
czek wyrosną chociaż średniej europejskiej klasy ra- 
kiety, bo fizycznie, psychicznie i nerwowo zapowiadają 
się doskonale, poprawienie techniki i taktyki to kwe- 
stja przyszłego sezonu, a w 1937 r. mogą już walczyć 
conajmniej z Jacobsenową. 

Lilpopówna spadła ogromnie z 3-go miejsca w ub. 
roku. Przegrała z Jędrzejowską II i z Fryszczynową a 
pobiła tylko Łuniewską. Że zaś ta ostatnia wygrała z 
Fryszczynową, wytworzyło sie. typowe zamknięte koło, 
uzasadniające równą klasyfikację. 


Głowacka. 
Talentem jest również Głowacka (Bydgoski K. S.). 


Nie ma ona za sobą żadnej wygranej, ale grała tak wy- 
równane mecze z Neumanówną, Z. Jędrzejowską, Frysz- 


'czynową, że dzieli ją od nich prawie niedostrzegalna 


różnica. 
* * + 


Nieklasyfikowane będą w b. sezonie: Dubieńska, star- 
tująca zaledwie tylko w Krynicy i Lublinie, wygrywa- 
jąc przytem z wielkim trudem z Łuniewską, Orzechow- 
ska, tkóra uległa Jacobsenowej, Lilpopównej, Turtel- 
taubównej (1) i Stephanównej. Stephanówna uważała za 
stosowne grać tylko w mistrzostwach Niemców, miesz- 
kających w Polsce, a Wełeszczukowa wogóle nie brała 
w grze pojedyńczej udziału, k 


Wielkie imprezy lekkoatletyczne zagranicą 


Puryż, 29 września (Tel). W wielkich międzynarodo- 
wych zawodach lekkoatletycznych z udziałem przedstawi- 
cieli 15 narodów rozegranych na paryskim stadjonie Jean 
Bouina osiągnięto naogół doskonałe wyniki, mimo de- 
szczu, który uczynił bieżnię rozmiękłą. 

Wyniki te w poszczególnych konkurencjach były nast.: 

100 m: 1) Haenni (Szwajcarja) 11, 2) Lindgreen (Szwe- 
cja), 3) Dondelinger (Francja). 

200 m: 1) Haenni 21.8, 2) Lindgreen 22.2, 3 ) Boisset 
(Francja). 

400 m: 1) v. Wachenfeldt (Szwecja) 38.8, 2) Henry (Fr.) 
49.2, 3) Skawiński (Francja 49.4. 

800 m: 1) Lanzi (Włochy) 1.53.2, 2) 
1.56.4, 3) Norman (Franoja) 1.57. 

1500 m: 1) Ceratti (Wiłochy) 3.57, 2) Messner (Francja) 
3.57.8, 3) Dompert (Niemcy) 3.58.4. 

5000 m: 1) Salminen (Finlandja) 15.04.8, 2) Lehtinen 
(Finlandja) o pierś, 3) Lefebre (Francja) 15.10.2. 

110 m z płofkami: 1) Scheele (Niemcy) 15.6, 2) Bernard 
(Francja) 15.8. 

400 m z płotkami: 
(Włochy) o pierś. 


Teileri (Finlandja) 


1) Scheele (Niemcy) 54.8, 2) Facelli 


Skok wzwyż: 1) Koutkas (Finlandja), 2) Couturier 
(Szwajcarja) 1.80. 

Skok wdal: 1) Long (Niemcy) 7.12, 2) Heim (Fran- 
cja) 6.78. 


Skok o tyczce: 
(Francja) 3.80. 

Rzut kulą: 1) Wólke (Niemcy) 
cja) 15.17. 

Rzut dyskiem: 
(Francja) 44.67. 

Maraton: 1) Bageot (Francja) 2.47.00.8. 

Udział w tym meetingu mieli wziąć i nasi reprezentanci, 
których start został jednak w ostatniej chwili odwołany. 

hd * * 


1) Ljundberg (Szwecja) 4, 2) Vintousky 
15.46, 2) Bórlund (Szwe- 


1) Schróder (Niemcy) 48.41, 2) Winter 


Důsseldorf, 29 września (Tel). Na stadjonie w Diissel- 
dorfie odbył się międzynarodowy meeting lekkoatletyczny 
z udziałem najlepszych zawodników niemieckich oraz za- 


wodników fińskich i holenderskich. Zawody ucierpiały 
znacznie z powodu deszczu. . 
Najciekawsze wyniki były nast.: 100 m: 1) Ossendarp 


(Holandja) 11, 2) Borchmeyer (Niemcy) .11.1, 3) Berger 
(Holandja) 11. 1 o pierś; 200 m: 1) Ossendarp 21.9, 2) Hom- 
berger (Niemcy) 22.1. 

3000 m: 1) Iso-Hollo (Finlandja) 8.44.2. 

10.000 m: 1) Mekki (Finlandja) 31.44.4. 

Sztafeta 4x100 m: 1) Niemcy 41.4, 2) Holandja o pierś. 

* * * 

Budapeszt, 29 września. (tel.) Na niedzielnych zawo- 
dach lekkoatletycznych, ostatnich przed spotkaniem mię- 
dzypaństwowem Polska—Węgry, osiągnęli zawodnicy we- 
gierscy kilka doskonałych wyników. 

Sensację stanowił rekord świata, uzyskany przez Da- 
ranyitego w pchnięciu kulą oburącz, który pobił tem 
samem rekord, należący dotychczas do Heljasza 

Daranyi uzyskał wynik 29.46 m. podczas gdy rekord 
Jieljasza wynosił 28.75 m. Prawą ręką rzucił Daranyi 
15.77, co stanowi nowy rekord węgierski, lewą zaś 13.69. 

Inne ciekawsze wynik były nast.: 100 m.: 1) Kovacs 
10.5, 200 m.: 1) Kovacs 21.6, skok wdal: 1) Koltay 7.34, 
dysk: Donogan 47.01. 

Jak widać, zawodnicy węgierscy znajdują się w do- 
ńkonałej formie i reprezentację Polski czeka ciężkie za- 
danie, ażeby z Węgrami uzyskać zaszczytny wynik. 

W meczu międzypaństwowym lekkoatletycznym pań 
Węgry—Austrja zwyciężyła Austrja, uzyskując 56.5 p.. 
podezas gdy Węgry zdobyły tylko 30.5 pkt. 

* * * 

Rudziejowiee, 29 września: (tel.) Świetną formą zabłysnęła 
na mistrzostwach Czechosłowacji w pięcioboju, rozegranym 
w Budziejowicach, znana lekkoatletka czechosłowacka Peka- 
rowa. Mimo stosunkowo słabego wyniku w pchnięciu kulą w 
ogólnej klasyfikacj, Pekarowa ustanowiła nowy rekord świa- 
towy w pięcioboju, bijąc o 5 punktów dotychczasowy rekord, 
należący do Niemki Mauermeyer. Rekord Pekarowej wynosi 
371 pkt. 

W poszczególnych konkurencjach Pekarowa uzyskała na- 
stępujące wyniki: skok wdal 549, pchnięcie kulą 12.29, skok 
wzwyż 1.40, rzut oszezepem 38.08, bieg 100 m. 124. 


Rosemeyer wyśrywa „Masargkuv Okruh“ 


Berno, 29 września (Tel). W obecności 18.000 widzów, 
którzy gęsto obstawili trase wyścigu, odbyły się pod Ber- 
nem szóste wyścigi automobilowe o wielką nagrodę pre- 
zydenta Czechosłowacji Masaryka. W głównej kategorji 
wozów ponad 1000 cem zawodnicy przebyć musieli 17 
okrążeń po 29.142 km (495.414 km), zaś w kategorji po- 
niżej 1500 com 15 okrążeń (437.130 km). 

Wyścigi odbyły sig bez poważniejszego wypadku i przy- 
niosły dość niespodziewanie zwycięstwo przedstawicielowi 
firmy Auto-Union Rosemeyerowi, który uzyskał czas 


3:44:10.6, nównający się przeciętnej 132.595 km/godz. Dru- 

gie miejsce zajął Nuvolari ma Alfa-Romeo w czasie 
3:50:48.4 (128.784 km/godz), 3) Chiron (Alfa-Romeo) 
3:50:52.2, 4) Brivio (AMa-Romeo) 8:52:57. 

Wynik Rosemeyera stanowi nowy rekord trasy, rekord 
toru natomiast ustanowił Varzi również na Auto-Union 
w czasie 12:44, co równa się szybkości 137.318 km/godz. 

W kategorji wozów poniżej 1500 cem zwciężył Anglik 
Seaman na Era w czasie 3:48:32.1, 2). Veyron (Francja) 
na Buga'tm 3:51:58.3. 


Skoda mistrzem bokserskim Warszawy 


Skoda—CWS 12:4 


Warszawa, 29 września. {tet} W niedzielę w sali Ted- 
tru Nowości rozegrany został mecz bokserski w serji 
drużynowych mistrzostw Warsawy między Skoda i ©. W. 
S., zakończony zwycięstwem Skody 12:4. Poszczególne 
wyniki były nast.: : 

Waga musza: Wieczorek (C) zdobywa punkty w. o. 
z powodu nadwagi Laskowskiego. W spotkaniu towa- 
rzyskiem Laskowski poddaje się w pierwszej rundzie 
Szybowskiemu, który zastępował Wieczorka. 

Waga kogucia: Czortek (S) wygrywa na punkty ze 


Śmiechem. 

Waga piórkowa: Kozłowski (S) zwycięża na punkty 
Cechomskiego. 

Waga lekka: Bąkowski (S) zwycięża na punkty Do- 
łeckiego. 


Waga półśrednia: Seweryniak (S) nokautuje w czwar- 
tej rundzie Kozakiewicza. 


W meczu o mistrzostwo klasy B PZŁ pokonał druży- 
nę YMCA 10:5. Poszczególne wyniki: Stolarow (Y) zwy- 
cięża Klichowskiego, Jambor (P) wygrywa z Możdżyń- 
skim, Kazimierski (Y) bije Buffa, Błażejewski (P) bije 
Gniewosza, Wrazidło (P) nokautuje w pierwszej rundzie 
Osucha Zołek (P) wygrywa w. o. W drużynie YMCA 
brakowało Ożarka i Adamiaka. 

Waga średnia: Woźniak (S) wygrywa w. 0. z powodu 
braku wagi u Zdanowicza. W spotkaniu towarzyskiem 
remis. 

Waga półciężka: Karpiński (C) wygrywa w. o. z powo- 
du braku przeciwnika. 

Waga ciężka: Garstecki 
dzie Łagiewskiego. 

Sędzia w ringu p. Zorzycki. Widzów 1000. Dzięki te- 
mu zwycięstwu Skoda zapewniła sobić mstrzostwo dru- 
żynowe Warszawy. 


(5) nokautuje w drugiej run- 


Z BOISK PIŁKARSKICH 


Warszawa, 29 września (tel.). Mecze klasy. A: Skra—Ma- 
rymont 7:0, AZS.—Pogoú 5:1, Orzeł=Warszawianka IB 
1:0, Skoda—Bzura 4:3. 

W miedzielę na boisku Skry rozegrany został mecz pił- 
karski między drużyną Ruch (Brześć n. Bugeim) a Gwia- 
zda: Drużyna Ruchu, która w sobotę zremisowała ze Skrą 
(3:3), uległa tym razem Gwieździe w stosunku 3:7 (1:7). 

Łódź, 29 września (tel.). O mistrzostwo kl. A: Union 
Touring—Ł. K. S. IB 4:0 (2:0). Widzew— WKS, 5:3 (2:1). 
ŁTSG.JBurza 4:1 (0:0). Strzelecki KS.—PTG. 2:2 (1:2). Na 
czoło tabeli wysunął się zespół Widzewa. 

W decydującym meczu o wejście do klasy B okręgu 
łódzkiego Konstantynowski K. S. pokonał Tur (Ozorków) 
2:1 (0:1). Mecz ten odbył się na neutralnym gruncie w Ło- 
dzi. 

Bydgoszcz, 29 września. 

gja—Polonia 3:2 (1:1). 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODP. Dr ADAM OBRUBAÑSKI. 

TELEFONY : 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Ogłoszenia: 


(tel.) O wejście do Ligi: Le- 


oo Zaktady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego', w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 


Strona dzieli sie na 3 łamy a 80 mm. 


Rzeszów, 29 września (Hof). Resovia :(Rzeszów)— Ukrai- 
na (Lwów) 3:1 (2:0). Mistrz. lwowskiej ligi okr. Bramki 
strzelili: Kołoszek, Dyląg i Brydak dla Resovii, dla poko- 
nanych „samobójcza“. 

Nowy Sącz, 29 września (tel). KPW. Sandecia—KS, 
Mościce 7:1 (5:0), mistrz. kl. B podokręgu tarnowskiego. 

Częstochowa, 29 września (tel.). Mistrz. kl. A: Brygada— 
Skra 0:0. Sędzia p. Świszczyński. 

Częstochówka— Turyści 5:1 (2:0). Bramki strzelili dla 
Częstochówki prawoskrzydłowy (3) i środkowy (2), dla 
'Turystów: Ciszewski. Sędziował p. Gospodarek. Widzów 
około 1.000 osób. Do klasy A okręgu częstochowskiego 
wszedł definitywnie Myszków, który pokonał Koronę 
z Radomska. 

Lwów, 29 września (tel). Staraniem oddziału lwowskie- 
go Zw. Dziennikarzy Sportowych i LOZPN. odbywa się 
we Lwowie piłkarski turniej siódemkowy o puhar im. 


KRAKÓW © 
WIELOPOLE 1 © 


—1mm.w iłamie kosztuje 0:70 zł. — 
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prof. Wacka. W turnieju bierze udział 42 drużyn z li- 
gową iPogonią na czele. Dotychczas rozegrano 39 spotkań. 
Największą sensację stanowi wyeliminowanie b. silnej 
Pogoni H, którą Lwowianka I pokonała w stosunku 1:0. 
Pogoń ligowa wygrała z Czarnymi II i Lechja III w sto- 
sunku '1:0, przyczem w obu spotkaniach decydujące o zwy- 
cięstwie bramki padły w ostatniej minucie gry. W spo- 
tkamiu z Lechją I wygrała Pogoń 2:0. Obie bramki zdo- 
był Niechcioł, w tem jedną z karnego. Po dwóch i pół 


‘kolejkach w turnieju utrzymały się nast. drużyny: Po- 


goń I, Lwowianka I i IH, Ukraina I i II, Hasmonea Ii, 
Sokół I, Świteź I i III, Rekord I, Z. Z. K. i Jedynastka. 
Dokoúczenie turnieju, który mal wielkie zainteresowa- 
nie, nastąpi w najbliższą środę i czwartek. 

Katowice, 29 września (tel). W ub. niedzielę rozpo- 
częto mistrzostwa piłkarskie serji jesiennej, które przy- 
niosły nast. wyniki: W Chorzowie: K. S. Chorzów—,,06* 
Katowice 1:1 (1:1). W Chropaczowie: K. S. Czarni—Ama- 
torski K. S. (Chorzów) 3:2 (2:1), w Nowej Wsi: BBSV. 
(Bielsko)—K. S. Wawel 2:4 (0:1), w Lipinach: K. S, Na- 
przód—Koszarawa (Żywiec) 5:2 (4:0). 

Łódź, 29 września (tel.). Mistrzostwa A-klasy okręgu 
łódzkiego: Union Touring—ŁKS. Ib 4:0 (2:0). Zastužone 
zwycięstwo 'U. T., dla którego bramki zdobyli: Klusik (2), 
Klimczak i Joszke. Sędziował p. Sperling. Widzew— W. K. 
S. 6:3 (2:1). Zwycięstwo Widzewa, dla którego bramki 
zdobyli Augustyniak, Jankowski (po 2), Uptas (1), dla 
WIKIS.: Stolarski (2), Włodarczyk (1). Sędziował p. Wi- 
niarski. — P. T, C.—S. K. S. 2:2 (1:2). Mecz b. ciekawy, 
po równorzędnej grze zakończył, się wynikiem remiso- 
wym. Dla P. T. C. obie bramki zdobył Kostowski, dla 
S. K. S.: Kostarek i Maciejak. Sędzia p. Kowalski, który 
usunął Twardowskiego (SKS) z boiska. — E. T. S. G.—Bu- 
rza 4:0 (0:0). Burza w pierwszej połowie była przeciwni- 
kiem równorzędnym, po pauzie ŁTSG. łatwo zwycięża, 
zdobywając bramki przez Voigta i Królewieckiego (po 2). 
Mecz ten odbył się w Pabjanicach. Sędzia p. Rettig. 

Toruń, 29 września (tel). WKS. Gryf—KPW. Poznań 
2:1 (1:1). Bramki strzelili dla Gryfu: Zdrojowski i Ma- 
kowski, dla pokonanych Białas. 

Biała, 29 września (tel.), Mistrz. kl. A: Biała Lipnik— 
Beskid (Andrychów) 8:1 (4:1). Bramki dla Białej Lipnik 
zdobyli: Ropa (4), Reiter (3), Laske (1). Sędziował p. Po- 
sner. 

Bielsko, 29 września (tel.). Mistrzostwo B ligi: BBSV. 
II—Strzelec (Cieszyn) 3:1 (2:0). Bramki dla BBSV. strze- 
lili: Dodez, Ginter i Szubert. Sędzia p. Szczur. — Leszczyń- 


ski—D. F. C. Sturm 2:0 (0:0). Bramki strzelili: Laske i 
Pisch. Sędzia p. Dąbrowski. 
Czechowice, 29 września (tel.). Mistrz. kl. A: R. K. S. 


Czechowice—Grażyna (Dziedzice) 71 (3:1). Bramki dla 
Czechowice zdobyli: Kwaśny, Pete », Mitrega i Chlepek, 
dla Grażyny Hofman. Sędzia p. Jiežka, 

. » . 


Wiedeń, 29 września. (tel.) Mistrz. I Ligi: Favoritner AC— 
WAC 2:1, Vienna—Rapid 2:1, Libertas—Austria 4:2, FC Wien— 
Floridsdorf 3:1, Wacker—Sportelub 2:1. 

Budapeszt, 29 września. (tel.) Hungaria—Ferencvaros 8:2 
Kispesti—Budai 3:1, Ujpesti—Budafok 4:1, Soroksar—III Ker 
2:0, Attila—Salgotarjan 0:0, Szegedin—Boeskai 1:0, Phoebus— 
'Toerekves 0:0. 

Praga, 29 września. (tel.) DFC (Praga)—AFK Kolin 2:2, 
Bratisława—DSV Saaz 5:2, Zidenice (Berno)—Viktoria (Pilzno) 
2:0. Zawody © puhar: Bohemians—Sparta 2:1, Slavia (Praga)— 
Celi: Karlin 9:1, finał Slavia—Bohemians 4:1. 


Jubileusz czeladzkiej „Brynicy* 


Sosnowiec, 29 września (Tel). W niedzielę czeladzka 
„Brynica“ obchodziła uroczyście 15-lecie swego istnienia. 
Rano odbyło się nabożeństwo w miejscowym kościele, 
które odprawił długoletni prezes „Brynicy“, a obecnie pro- 
boszcz w Milowicach ks. Suma. Po nabożeństwie organi- 
zacje przemaszerowały na s'adjon miejski, gdzie przemó- 
wienia wygłosili: prezes kłubu Horzelski, 'przedstawiciel 
kieleckiego okręgu piłki nożnej oraz prezes podokręgu Za- 
głębia p. Wolski, poczem nastąpiło wpisywanie się do 
księgi pamiątkowej. 

Po południu odbył się szereg meczów piłkarskich. W 
pierwszem spotkaniu drużyna urzędników skarbowych 
z Będzina zremisowała z oldboyami Brynicy 3:3. W meczu 
„starszych panów“ CKS i „starszych panów“ Brynicy o 
puhar przechodni p. Zagórskiego uzyskano wynik remi- 
sowy 1:1. Następnie odbyło się spotkanie junjorów CKS 
i junjorów Brynicy, zakończone zwycięstwem Brynicy 6:2. 

Na zakończenie uroczystości jubileuszowych odbył się 
mecz o mistrzostwo A kl. Zagłębia pomiędzy CKS a Bry- 
nicą. Mecz wygrał CKS w stosunku 8:2 (4:0). CKS prze- 
wyższał o całą klasę swych przeciwników. Bramkami po- 
dzielili się: Geisler (5), Breguła (2) i Dydra (1), dla Bry- 
nicy dwie bramki strzelił Krupiński. 

Następnie odbył się mecz o mistrz, A kl. Zagłębia w 
Sosonwcu. Unja pokonała w wysokim stosunku Sarma- 
cję 8:0 (3:0). Bramkami (podzielili sie: Nowak (5), Dudek, 
Słota i Kubzda (po 1). 

W Będzinie Zagłębianka zremisowała ze Solvayem z 
Grodźca 2:2. 

Poza tem odbyły się mecze o mistrzostwo B kl. W Bę- 
dzinie Cynkownia przegrała z Gołonogiem 0:1. Bramkę 
dla Gołonogu uzyskał Pałasz. 

—o$ 

KOLARSKI WYŚCIG SZOSOWY DLA GAZECIARZY NA 
DYSTANSIE 50 KM. WARSZAWA—BŁONIE—WARSZAWA 
zakończył się zwycięstwem Głowackiego 1.38.20 przed Wil- 
czyńskim, Matezakiem i Salanem. Startowało 86 gazeciarzy. 

Na szosie grójeckiej odbył się wyścig 50 km., organizo- 
wany przez Warszawiankę. Wygrał Ozerniak (Fort Bema) 
1.34.08 przed Frąezakiem i Binkowskim. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100, 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 0'15. 


WOWIWWIOWACHWOMMAWOULOWNAWWNOONNNM 


U góry: Fragment z mistrzostw żeglarskich Niemiec na jeziorze Miiggel, z wyścigu jolek olimpijskich. 


U dołu: Zakończenie mistrzostw tenisowych St. Zjednoczonych; prezydent Amerykańskiej Federacji Lawn-Tenisowej Hall 
w czasie rozdania nagród wraz z finalistami mistrzem Allisonem (na prawo) i wicemistrzem Woodem (na lewo). 


